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Poznań, 25 kwietnia.
iZ Izb francuzkich. — Spokój w Paryżu. — Po- 
¿yùi u. Carnota. — Sprawy kanału suezkiego i 
rtppikićj konwencji. — Prana angielska o podró- 
U królowej Wiktoryi. — Z izb angielskich. — 
l^test Biskupów angielskich. — Doniesienia r. 
Rzymu. — Nowy gabinet holenderski. — Wiado
mości su Zofii, Bialogrodu i Zurychu. — Możli

wość zatargu niemiecko-zmeiykańskiego.) 

Zapisaliśmy we wczorajszym numerze 
pisma naszego mowę, wygłoszoną przez 
p, Freycineta w odpowiedzi na interpela
cją, tyczącą się uzdoluieuia i odpowie- 
dniości jego na stanowisko ministra wojny. 
Mowa ta energiczna a zwięzlowata przy
niosła p. Freycinetowi niepomierny sukoes 
parlamentarny. Izba francuzka uchwaliła 
porządek dzienny znaczną bardzo wię
kszością głosów, bo 377 przeciw 175 — 
wyrażający zupełne zaufanie dla nowego 
ministra wojuy, który według przekonania 
Izby podoła trudnemu zadaniu przeprowa
dzenia narodowej obrony i ścisłój dyscy
pliny wojskowój. Według prywatuój de
peszy, nadestanój z Paryża do berlińskiój 
,rost“, opinia publiczna jak uajlepiój 
przyjęła owo poniedziałkowe wotum za
ufania. Tak więc gabinet p. Floqueta 
pod lepszemi wróżbami rozpoczyna swe 
działanie, aniżeli się tego zrazu można 
było spodziewać.

W dniu wczorajszym postanowiono 
w Izbie francuzkiéj wnijść w szczegółowy 
rozbiór wniosku radykalnego deputowane
go p. Barodeta, który zażądał zupełnego 
zniesienia dekoracyi orderowych. Może 
się to tyczyć jedynie tylko orderu legii 
honorowéj — we Francyi nie ma dziś już 
bowiem innych tego rodzaju odznak. Pan 
Floquet w obec uchwały tój oświadczył — 
że zgadza się zasadniczo na rozbiór wnio
sku, lubo sam będzie mu przeciwnym. 
Izba uchwaliła następnie cło we wysoko
ści 5 fr. od hektolitra mąki i kukury
dzy — odrzuciła zaś projekt" cła od ryżu 
i słomy. W końcu zażądał minister ma
rynarki p. Krantz owych dawniej już za-, 
powiedzianych 62 milionów franków kre
dytu na obwarowanie i wzmocnienie fran
cuzkich portów wojennych, głównie zaś 
na uzupełnienie forty fi kacyi w Brescie, 
Cherbourgu i Tulonie. Kredyt teu ma 
być rozłożonym na budżety ośmiu lat, po
cząwszy od 1889 r.

Z 38 deputowanych departamentu Se
kwany 32 podpisało manifest przeciw 
agitacyom bouapartystowskim i „boulau- 
gerowskim“, domagającym się plebiscytów 
w celu zasadniczych reform dzisiejszéj 
konstytucyi.

Co się tyczy zaburzeń po ulicach Pa
ryża, to chwilowo przycichły oue zupeł
nie. Część studentów, entuzyazmujących 
się dla sprawy jenerała Boulangera, od 
była walną naradę w t. z. „salle Jussieu“ 
postanawiając powstrzymać się nadal od 
wszelkich publicznych manifestacyi. W ra
zie, gdyby jednak przeciwnicy jenerała 
na nowo mieli rozpocząć demonstracye 
uliczne, natenczas w sposób energiczny 
mają zostać poskromieni.

Duch spokoju poczyna w ogóle prze- 
magać w Paryżu. Komitet stronnictwa 
robotniczego, przeciwnego osobie Boulan
gera, również postanowił zaniechać dal
szych manifestacyi, lubo pierwotnie odbyć 
się one miały w dniach bieżących. Na 
wczorajszój naradzie ministrów oświadczył 
też p. Floquet — że demonstracye uli
czne szczęśliwie się zakończyły a rząd 
przedsięwziął wszelkie środki, aby i na
dal porządek i pokój publiczny nie został 
zakłóconym.

W dniu dzisiejszym prezydent rzeczy 
Pospolitéj p. Carnot o 10 godzinie rano 
Wyruszył w podróż po południowych de 
partamentach Francyi. Towarzyszą mu 
ministrowie pp. Lockroy i Deluns - Mon 
taud. „Figaro“ zapowiada, że p. Carnot 
Wygłosi w Bordeaux mowę w obronie 
istniejącćj obecnie konstytucyi.

„Figaro“ zaręcza równocześnie,
hr- Paryża wystąpi niebawem z nową 
odezwą w duchu przychylnym dla konsty 
tncyjnój rewizyi.

Po długiój przerwie odbieramy wre 
szcie znowu wiadomości, tyczące się spra 
wy konwencyi o kanał suezki, którą rok 
Już temu blizko zawarły Francya i An 
glia. „Frankfurter Ztg.“ odebrała de 
Peszę z Carogrodu, według której W 
Porta oświadczyła francuskićj ambasadzie 
śe nie może zaakceptować francuzko-an 
Sielskich propozycyi. Tak więc sprawa 
w rzeczywistości znajduje się w stanie 
zupełnego zawieszenia, a owa konweneya 
czysto tylko teoretyczne dotąd ma zna
czenie.

. Giętszym i przystępniejszym jest prze
cież rząd turecki w sprawie rokowań

egipskich, które czasu swego doprowa
dziły do układów z lordem Drummond 
Wolffem ; pełnomocnik turecki z obszerną 
wolnością działania wyruszyć ma do Lon
dynu, aby doprowadzić do końca odwie- 
czuą kwestyą egipskiój kouwencyi. Anglia 
nie będzie zapewne sprzeciwiać się pod
jęciu pouowuych rokowań — będą się 
one prawdopodobnie znowu ciągnęły w 
nieskończoność, a tymczasem zdradliwy 
Albion zachowa korzystne stanowisko 
szczęśliwego posiadacza i wzmocni wpływ 
swój despotyczny w krainie Nilu.

W augielskiój Izbie gmin zaprotesto
wał Gladstone w imieniu opozycyi prze
ciw projektowi nowego cla na wiuo. Przy 
drugiem czytaniu budżetu dochodowego 
na duiu 23 b. ni. postawił Gladstone 
wniosek domagający się równego opodat
kowania ruchomych i nieruchomych przed
miotów spadkowych. Wniosek ten bar
dzo ostro został zaczepionym przez re
prezentantów rządu, którzy dopatrywali 
się w nim wotum niezaufania; upadł on 
tóż 217 glosami przeciw 310 po zaciętój 
siedmiogodziunój dyskusyi — poczóm w 
drugiem czytaniu przeszedł bil o budżecie 
dochodowym.

Katoliccy Biskupi Anglii wystósowali 
wspólny protest przeciw projektowi do 
prawa o przysiędze parlamentarnej. Pro
jekt ten pozostanie do woli członków par
lamentu, czy chcą złożyć przysięgę — czy 
po prostu oddać tylko zaręczenie, które 
nie wymaga wiary poręczającego w istnie
nie Boga. Jest to więc prawdziwie 
ateistyczny projekt. Biskupi mocą du
chownych swych obowiązków i atrybucyi 
oświadczają, że ten nie może wejść do 
ciał prawodawczych, kto nie wierzy nawet 
w przyrodzoną religią i moralność. Pod
pisali protest ten: Kardynał Manning, 
Arcybiskup westminsterski i 15 angielskich 
Biskupów.

Angielska prasa z gorącą sympatyą 
odzywa się o Austryi z okoliczności spot
kania się królowój Wiktoryi z cesarzem 
austryackim w Iusbrucku. Kładzie ona 
nacisk na to, że spotkanie owo jest wy
mownym symptomatem ścisłych przyja
cielskich związków obu państw i wspól
nych ich interesów w sprawie wschodniój. 

Times“ potrącając o sprawę małżeństwa 
księżniczki Wiktoryi sądzi, że królowa 
Wiktorya nie będzie w tym względzie 
żadnój presyi wywierać na chorego nie
mieckiego cesarza ; umie ona uwzględnić 
powody, stojące na przeszkodzie małżeń
stwa z księciem Batenberskim. „Times“ 
wyraża równocześnie nadzieję, że ucichną 
wszelkie nienawiści i oszczerstwa mio 
tane przeciw augielskiój królowój.

Z Rzymu odbiera berliński „Tage- 
blatt“ doniesienie, że osławiony dawniej 
szy senator Pissaviui, skazany przez se 
nat włoski na 9 miesięczne więzienie za 
przestępstwa przeciw moralności, uciekł po 
ogłoszeuiu wyroku do Szwajcaryi.

We włoskim parlamencie oświadczył 
prezydent ministrów p. Crispi na duiu 
24 b. m- że publikaeya dokumentów przed
łożonych przez niego w sprawie afrykań 
skiój polityki, wymagać będzie pięć do 
sześciu dni czasu. Wskutek tego stawił 
deputowany Bonghi wniosek, aby debaty 
nad odnośuą interpelacyą rozpoczęły się 
dopiero trzeciego dnia po rozdaniu dru
kowanych dokumentów; na wniosek ten 
chętnie zgodził się p. Crispi, a Izba je
dnogłośnie go przyjęła.

Według urzędowego telegramu z Hagi 
nowa Izba holenderska rozpocznie posie
dzenia swe w dniu 1 maja. Nowy gabi
net holenderski, pod prezydenturą barona 
Mackay, ma kierunek stanowczo konser 
watywny, sprzyjający sprawie katoli 
ckiój — lubo dwóch tylko ministrów w 
łonie jego katolickiój jest religii, t. j. mi 
nister sprawiedliwości Ruys van Beeren 
brock i minister wojny Bergansius. No 
wy gabinet w trudnóm znajdzie się poło 
żeniu wobec opozycyi liberalnój, która 
przez lat wiele rej wodziła w Holandyi — 
większość Izby jednak popierać go bę
dzie stanowczo, jak jnż o tem obszernie 
na innóm pisaliśmy miejscu. Król Wil 
helm na dniu 21 b. m. przyjmował człon 
ków gabinetu barona Mackaya.

Skupczyna serbska w dniu 23 b. m 
zatwierdziła projekt rządowy, tyczący się 
reorganizacyi wojskowój. W dniu wczo 
rajszym naradzał się król Milan z da 
wniejszym prezydentem gabinetu Gara 
szaninem jako i przywódzcami stronni 
ctwa konserwatywnego, Mikołajem Kry 
styczem i Radywojem Miłojkowiczem 
W skutek tego poczynają tóż obiegać 
w Bialogrodzie wieści o prawdopodo 
bnych nowych zmianach w serbskim ga 
binecie.

W Zofii na dniu 23 b. m. rano roz
poczęło się publiezue śledztwo przeciw 
pułkownikowi Popowowi i towarzyszom. 
O sprawie tój obszernie już pisaliśmy po 
kilka razy na tóm samóm miejscu. Obrońcy 
podsądnych domagali się jeszcze 4 duio- 
wój zwłoki termiuu śledztwa — a ponie
waż trybuual do wuiosku tego się nie 
przychylił, przeto złożyli obrouę. Popow 
w skutek tego sam osobiście bronić bę
dzie swój sprawy.

W dniu jutrzejszym książę Ferdynaud 
wraz z ministrami Stanibulowem i Nacze- 
wiczem udaje się do Tyrnowy, gdzie po
zostanie przez święta Wielkanocne sta
rego stylu. Powróci on do Zofii za dwa 
tygodnie.

Robotnicy szwajcarscy w dniach 22 i 
S b. m. urządzili w Bernie i Zurychu 

wielkie demonstracye przeciw wydalaniom 
socyalistów, zarządzonym z rozporządzenia 
Rady związkowój. Robotnicy w rozpo
rządzeniu tóm dopatrują się pogwałcenia 
prawa przytułkowego.

Według świeżój depeszy z Waszyng- 
touu w amerykańskiój Izbie reprezentan
tów stawił repnblikański deputowany p. 
Morrow na dniu 23 b. m. wniosek, do
magający się od rządów Stanów Zjedno
czonych, aby popierały krajowców z wysp 
Samoa przeciw zakusom niemieckiego 
rządu. Chodzi o to, aby Stany Zjedno
czone zaprowadziły na wyspach tych 
rządy niezależue, złożone ze samych kra
jowców. Wniosek p. Morrow żąda od 
prezydenta Clevelanda, aby usuuął dra
żliwe położenie na wyspach Samoa; tak 
więc wkrótce już może usłyszymy o i 
miecko-amerykańskim zatargu.
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W Pogorzeli 
29 kwietnia.

w niedzielę, dnia

Spór stronnictw środkowych
z powodu ustawy szkolnej.

Mimo wielkich trudności załatwiła się 
już Izba deputowanych, jak wiadomo, 

nową ustawą szkólną. Główne gros 
większości głosującej za ustawą stanowiło 
centrum i konserwatyści. Przyjście do 
skutku ustawy polega na kompromisie. 
Uchwały komisyi zmieniono o tyle, że nie 
przekroczono snmy ofiarowanych przez 
rząd dwudziestu milionów. Osiągnięto to 
w ten sposób, że zniżono dodatki prze
znaczone dla poszczególnych sil nauczy
cielskich. Utrzymanie się w granicach 
owych 20 milionów postawił rząd jako 
warunek dojścia do skutku ustawy; wię
kszości więc, która nową ustawę uważa 
za znaczne zniżenie ciężarów gminnych, 
nie pozostało nic innego, jak zgodzić się 
na to ż.ądanie.

Ponieważ atoli ulżenie ciężarów gmi
nom było celem całój ustawy, przeto na
leżało poczynić zastrzeżenia, aby na ta
kie gminy, które dotychczas pobierały 
opłatę t. zw. szkolnego, nie spadły jesz
cze większe ciężary, aniżeli dotychczas. 
Dla tego żądało centrum, aby w takich 
gminach, gdzie ubytek szkolnego więcój 
wynosi, aniżeli dodatek państwowy, wy
działom powiatowym wolno było co pięć 
lat uchwalać dalsze pobieranie szkólnego, 
ale tylko do wysokości różnicy, niepokry- 
tej przez dodatek państwowy. Nadto ma 
być dalsze pobieranie szkólnego dozwolo- 
nóm tam, gdzie obok takich szkół płat
nych istnieją także szkoły bezpłatne. 
W ostatnim wypadku nie może się nikt 
skarżyć na przeciążenie klas biedniej
szych, gdyż tym wolno przecież posyłać 
dzieci do miejscowój szkoły bezpłatnój. 
Obydwa przepisy uwzględniają nadto 
także prawo, jakie gminy mają do szkół 
ludowych, a to jest rzecz, na którą bar
dzo pilnie zważać należy w obec usiło
wań z pewnój strony, zmierzających do 
zupełnego upaństwowienia szkoły.

Obydwa te przepisy nie podobały się 
tóż wielce narodowo-liberalnym zwolenni
kom wszechwładzy państwa. Usiłowali 
oni w drugióm czytaniu przeprowadzić 
wniosek, że pobieranie szkólnego może 
być dozwolonóm tylko jeszcze przez lat 
dziesięć, ale żądanie ich nie odniosło 
skutku. Należało się tedy spodziewać, 
że wniosek swój ponowią w trzecióm czy
taniu i dla tego usiłowali konserwatyści 
nakłonić dwie pozostałe grupy środkowe 
do odstąpienia od owego wniosku. Woluo- 
konserwatywui nie robili pod tym wzglę
dem wielkich trudności, za to narodowi

liberałowie nie chcieli żadną miarą ustą
pić ze stanowiska, jakie zajęli względem 
pobierania szkólnego, jak o tóm przeko
nuje wydrukowaue we wczorajszój „Post“ 
oświadczeuie całego zarządu frakcyi kon- 
8erwatywućj.

W takich waruukach przyjęli konser
watywni pomoc, jaką znaleźli, to jest po
moc centrum, które się z nimi zgadzało 
w tój sprawie. Sojusz środkowy rozbił 
się więc znowu i w tój kwestyi wewuę- 
trzuój. Prasa narodowo-liberalua podnio
sła naturalnie natyclimiast z tego powo
du wielki krzyk, oskarżając z jednój 
strony ministra oświaty, że nie wywarł 

konserwatystów dostatecznój presyi, 
a z drugiój ubolewając nad zerwauiem 
stypulacyi sojuszowych. Skargi na mini
stra wyznań dowodzą, że narodowi libe
rałowie nie mają wyobrażenia o niezawi
słości reprezentantów ludowych; lamenta- 
c.ye zaś z powodu wystąpienia konserwa
tystów świadczą, że cit sami pauowie 
przymierze środkowe pojmują w teu spo
sób, iż ono jedynie służyć ma do zape
wnienia zwycięztwa ideom narodowo-libe- 
ralnym. Konserwatyści mają być parob
kami, dopomagającymi narodowym libera
łom do zwycięztwa.

Dziś, kiedy konserwatyści odmawiają 
tój niewoluiczój pomocy, sprzeciwiającój 
się ich zasadom, występują narodowi li
berałowie we właściwój postaci i grożą 
zerwaniem sojuszu. Groźba ta nie wy
wrze prawdopodobnie wielkiego wrażenia, 
gdyż przy wyborach, odbywających się 
pod hasłem sojuszu, zawsze dotąd wycho
dzili ze stratą konserwatyści. Żkąd inąd 
prze teraz prasa narodowo-liberalna na 
rząd, aby odmówił ustawie swój sankcyi. 
Tymczasem „Nordd. Allg. Ztg.“ oświad
czyła już, że uchwały co do opłaty szkól
nego mogą być przyjęte, że jedynie zmia
na konstytucyi nie podoba się rządowi. 
Tak więc to, co dla narodowych libera
łów jest głównym kamieniem obrazy, 
znajduje łaskę w oczach rządu.

Czy rząd spowoduje w Izbie panów 
odrzucenie ustawy z powodu kwestyi 
zmiany konstytucyi — orzec z pewnością 
trudno. Tyle pewna, że odpowiedzialność, 
jakąby w takim razie wzięli na siebie 
rząd i narodowi liberałowie, nie podnio
słaby ich popularności pomiędzy szerokie 
mi warstwami ludności.

Króta Kiltorja w MottsiW-
Wczoraj rano, około godziny dziewią- 

tój. przybyła królowa angielska i cesa 
rzowa Indyi do Charlotteuburga, ażeby 
odwiedzić najstarszą córkę swoją, ófisiej- 
szą cesarzową Wiktoryą i pocieszyć ją w 
ciężkim smutku i nieszczęściu, jakie do- 
tk ięlo rodzinę cesarską z powodu choro
by cesarza.

Królowa angielska dawno już nie była 
w Niemczech. Ostatni raz bowiem od
wiedziła młodą córkę swoją krótko po jój 
zamążpojściu za ówczesnego księcia pru
skiego Fryderyka Wilhelma, dzisiejszego 
cesarza, w roku 1858 — a zatem przed 
30 laty. Co za zmiany potężne zaszły 
atoli w tym czasie! Z widowni polity- 
cznój liczne zniknęły państwa, arowe po
tężne powstały, stworzone długą pracą 
przygotowawczą i szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności. Krwawe losy szalały nad 
Europą i zmieniły do niepoznania jój da
wniejsze stóśunki. Na gruzach dawnego 
związkn niemieckiego powstało potężne 
cesarstwo, którego drugim monarchą stał 
się ówczesny książę pruski, Fryderyk 
Wilhelm, a córkę augielskiój monarchini 
wieńczy dziś dyadem cesarski, o którym 
prawdopodobnie, wychodząc za mąż, nie 
marzyła.

Ale obok szczęścia zamieszkały w o- 
statnim czasie w pałacu cesarskim smu
tek i zwątpienie. Śmiertelna choroba 
rzuciła drugiego cesarza niemieckiego w 
sile wieku na łoże boleści, a coraz wię
cój znika nadzieją zupełnego powrotu do 
zdrowia tego, po którym się tyle spo
dziewano.

Przyjęcie królowej Wiktoryi nie było 
wesołe.* Gruba żałoba, pokrywająca cór 
kę i wnuczki aDgielskiój monarchini, już 
na wstępie raziła oko, a smutne twarze 
rodziny cesarskiój, oczekującój na dworcu 
na przybycie królowej, przypomniały mi- 
mowoli ów miecz damoklesowy, wiszący 
po nad zamkiem charlottenburskim w po

ktorya, Zofia i Małgorzata, oraz synowa, 
księżna następczyni tronu. Książę na
stępca tronu Wilhelm przybył pierwszy 
na dworzec, ubrany w muudur jeueralski 
i ozdobiony wszystkiemi orderami, jakie 
dotąd posiada, dalój książę Henryk w 
mundurze kapitana korwety, książę na
stępca tronu meiuingeński, zięć cesarza, 1 
przyszły szwagier księcia Henryka, ksią
żę następca tronu heski. W imieniu ce
sarzowej matki Augusty przybył na po
witanie królowej augielskiój tajny radzca 
dworu Kuesebeck. Obok członków am
basady augielskiój stauęła reprezentacya 
miasta Charlotteuburga i wielu dygui- 
tarzy. , . . j

Gdy pociąg królowej zajechał na dwo
rzec, udała się cała rodzina cesarska do 
wagonu królowej, gdzie nastąpiło pierwsze 
przywitanie. Powitanie matki z cóiką 
było bardzo rozrzewniające. Cesarzowa 
Wiktorya przez kilka minut nie była 
zdolną przemówić słowa, ze łzami w o- 
czach trzymała matkę w objęciach, jakby 
pragnęła przy sercu matki pocieszyć się 
w ciężkióm strapieniu. Nie mniój serde- 
cznóm było powitauie reszty członków ro
dziny cesarskiój. Królowej agielskiój to
warzyszyła jój córka najmłodsza, księżni
czka Beatrycza, wraz z mężem swym, 
księciem Henrykiem Battenbergiem, bra
tem księcia Aleksandra, a w otoczeniu 
jój znajdowali się: jenerał Sir Henry 
Ponsonby, Lady Churchill, Miss Phipps, 
Dr. Redd, pułkownik Clark i major Bigge.

Otwartemi czterokonnemi powozami 
dworskiemi udała się następnie rodzina 
cesarska wraz z dostojnymi gośćmi do 
pałacu charlottenburskiego, witana po 
drodze gromkiemi okrzykami zebranych 
tłumów. Po przybyciu do zamku, wprowa
dzono cesarzową i resztę gości natych
miast do przygotowanych na ich przyję
cie pokoi. Przy wejściu do zamku po
witał królową wielki marszałek dworu, 
książę na Radolinie, oraz dr. Moreli

ftCkftDZlft.
Po kilkunastu minutach udała się kró

lowa angielska do pracowni cesarza, w 
którój oczekiwał na nią monarcha. 
Powitanie było i tu bardzo serdeczne. — 
Cesarz, któremu ciężka choroba glos ode
brała, stal wzruszony przed matką mał
żonki swój, którój szlachetność i bez
graniczne poświęcenie szczególuiój teraz 
w chwilach ciężkiego doświadczenia po
zna! dokładnie. Królowa wyraziła ra
dość swoją z powodu pomyślnego na ra
zie zwrotu choroby i dziwiła się, że ca- 
łoroczue ciężkie cierpienie tak mało pozo
stawiło śladów na twarzy dostojnego 
chorego. t

Odwiedziny u cesarza nie trwały zbyt 
długo, bo lekarze, obawiając się zby
tniego wzruszeuia, któreby wielce za
szkodzić mogło, nalegali, ażeby cesarz 
jak najrychlój do łoża powrócił. Po 
śniadaniu, spożytóm w gronie rodziny ce
sarskiój, zabawiła królowa jeszcze pewien 
czas w zamku, poczóm o godzinie wpół 
do 4 udała się w towarzystwie cesarzo
wej i księżniczek do Berlina na powita
nie cesarzowej matki Augusty. 1 tu ze
brały się potężne tłumy ludu, które, wi
tały dostojnych gości pełnemi prawdziwe
go entuzjazmu okrzykami. Berlińczycy 
udowodnili wymownie, że bynajmniój nie 
podzielają zdania gadzinowój prasy, któ
ra w ostatnim czasie tyle oszczerstw mio
tała na cesarzową i królową angielską, lecz 
godnie uczcić umieją matkę swój monar
chini. Podobno serdeczne przyjęcie kró
lowej angielskiój różniło się wielce od 
spokojnego i zimnego powitania rosyj
skiego cara podczas zeszlorocznój wizy
ty jego w Berlinie.

Po upływie godziny powróciła królo
wa do Charlottenburga, gdzie wieczorem 
o godzinie 8 odbył się obiad, do którego 
zasiadło około 20 osób, i o ile dotąd 
wiadomo, sam cesarz. Resztę dnia wczo
rajszego przepędziła królowa w gronie 
rodziny cesarskiój.

Dzisiaj przyjmować będzie królowa 
księcia Bismarcka i ambasadora swego 
przy dworze berlińskim, sir Maleta, & 
wieczorem uda się znowu do Berlina na 
nabożeństwo, które odbędzie się w ka
plicy angielskiój, poczóm uda się na 
herbatę do ambasadora swego.

Wyjazd królowój angielskiój nastąpi 
prawdopodobnie już w czwartek dnia 
26 b. m.

Prasa niemiecka powitała królową bar
dzo sympatycznie, nawet i dzienniki,

staci śmiertelnój choroby cesarza. Ro- które jeszcze przed tygodniem obsypywały 
dżina cesarska zebrała się na dworcu w ją zarzutami z powodu przesilenia kan- 
komplecie. — Cesarzową otaczały jój clerskiego, dzisiaj, zniewolone potężnemi 
córki, najstarsza, zaufężna za księ- objawami opinii ogółu, jeżeli już nie witają 
ciem meiningeńskim, dalój księżniczki Wi- I z sympatyą królowój angielskiój, to przy-



najmuiéj z winnym szacunkiem składają 
hołd matce cesarzowéj niemieckiéj.

Stan zdrowia cesarza.

Zdrowie cesarza Fryderyka polepsza 
się z dniem każdym. Febra iistaje a w 
cierpieniu lokalnym zapanowała pewna 
przerwa. O ile dotąd stwierdzono, po
wstało zapalenie oskrzeli jedynie tylko 
z powodu zaziębienia na jakie naraził się 
cesarz podczas ostatnićj przejażdżki. Po
wietrze było wówczas dosyć chłodne i 
wilgotne a cesarz przez cały czas siedział 
przy otwartem oknie powozu. Dzisiaj już 
zapalenie minęło a płuca pozostały nie
tknięte. Wprawdzie ropa wypływa wciąż 
jeszcze, ale w znacznie zmniejszonćj ilo
ści; pomimo to muszą lekarze co kwadrans 
czyścić rurkę oddechową. Apetyt posiada 
dostojny pacyent bardzo dobry i żołądek 
jego znakomicie znosi wielką ilość płynnych 
pokarmów, jakiemi przeważnie cesarz się 
żywi. Pokarmy te składają się obecnie 
z mleka, bulionu, rozmaitych rodzai skro
banego lub drobuo siekanego mięsia, ła
twych do strawienia jarzyn, cukru gro
nowego i bułek albo sucharków. Poły
kanie nie sprawia żadnych truduości. 
Lekarze oddają się nadziei, że obecny 
stau zdrowia potrwa dosyć długo, pomi
mo licznych zmian, pojawiających się od 
czasu do czasu. W rażącćm przeciwień
stwie do nadwątlonych sił fizycznych ce
sarza stoi wiecznie świeży i silny umysł, 
zajmujący się żywo losami państwa. Po
dobno iekarze używać muszą wszelkich 
wpływów, ażeby nakłonić cesarza do 
większego oszczędzania sił swych i nie 
zajmowania się sprawami rządu. Wielko
duszność i delikatność cesarza ułatwia 
otoczeniu jego wielce trudne zadanie a 
stałość i cierpliwość wzbudza niekłamany 
podziw. „Ucz się cierpieć bez 
jęku i skargi“ — napisał monarcha 
przed kilku dniami synowi swemu na 
karteczce, a kilka tych słów zawierają 
całą historyą cierpienia dostojnego pa- 
cyenta.

Temperatura ciała obniżyła się wczo
raj do poziomu różniącego się mało od 
normalnćj temperatury, wynosiła bowiem 
38° C.

Sen był bardzo spokojny i bardzo po
krzepiający. Oddech stał się wolniejszy 
i wynosi 20 tchnień na minutę.

Cesarz nosi na tasiemce na około szyi 
drucianą lekką kapsułkę, która pokrywa 
otwór rurki oddechowćj, chroniąc przytćm 
ciałood spływania ropy. Wydzieliny z krtani 
cesarza badano w ostatnim czasie kilka
krotnie, i dochodzono zawsze do tych sa
mych rezultatów, jakie otrzymał prof. 
Waldemeyer w San Remo. Istota cier
pienia nie ulega zatćm dziś już żadnej 
kwestyi, a zatem grozy sytuacyi nawet 
ostatnią faza polepszenia usunąć nie zdo
łała. Życzyć jedynie należy, ażeby po
myślna przerwa dzisiejsza potrwała j a k 
najdłużej.

Międzynarodowy
kongres katolickich uczonych.

Paryż, 21 kwietnia.
Niezliczone w historyi tryumfy katoli

ckiego Kościoła jak z jednćj strony ła
two wytłumaczyć się dadzą obietnicą 
Chrystusa: „Będę z wami aż do skoń
czenia wieków“ (Math. XXVIII, 20), 
tak z drugićj wielką przynoszą pociechę 
wyznawcom świętćj religii, przy której 
dotykalnie się ziszcza ta doświadczeniem 
stwierdzona zasada, że prawda jedynie 
tryumfować i stale świecić może. Po
myślne i błyszczące na pozór rezultaty 
w usiłowaniach antyreligijnych działaczy,

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
-------- X«--------

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 05.)

— Lekarze mówią — odparł woje
woda — że to się jeszcze przeciągnąć 
może, ale co po takióm życiu! Biedny 
Pan!...

I to mówiąc, ręką łzy ocierał, a pan 
Słuszka, niemnićj zafrasowany, rzekł:

— Tem mi to boleśnićj, że osta
tnićj woli Pana spełnić nie mogłem. 
Kazał mi sam przyjść... może co wa
żnego rzec miał in puncto spraw lite
wskich....

— Będę się starał - wtrącił p. Den
hoff — skoro jeno, jako mam w Bogu na
dzieję, nieco mu się polepszy, wspomnieć 
o waszmości.

— Wieczyście obowiązany wam będę, 
jeżeli to uczynić zechcecie, mości woje
wodo! — zawołał p. Słuszka — a już 
i tego przed wami nie zataję, że pra
gnąłbym skorzystać z łaskawości króle- 
wskićj i syna mego Bogusława mu za
rekomendować, który właśnie teraz z za
granicznych krajów powrócił, a na usługi 
kióla i Rzeczypospolitćj oddać by się 
pragnął....

— Słyszałem, słyszałem o imcipanu 
Bogusławie niemało — przerwał grzecznie 
p. Denhoff — piękny kawaler, jak po-

pragnących oderwać ludzkość od Boga 
i wiary, wcale tryumfalnego charakteru 
nie mają, gdyż są to tylko przemijające 
objawy, podobne do błędnych ogników, 
które wprawdzie migocą co chwila, ale 
nigdy nie dają wyraźnego światła i na 
horyzoncie zostawiają nieprzejrzane ciem
ności. Tryumfować prawdziwie może 
tylko ten, kto z trudnych warunków wy
chodzi zwycięzko i po ciężkićj z przeci
wnikiem rozprawie daje jeszcze rękojmią 
zachowanej swojej siły na przyszłość. 
Takie właśnie były i są objawy w kato
lickim Kościele. Weźmy do rąk księgę 
jego dziejów — przeglądajmy kartę po 
karcie a przekonamy się, że wówczas 
okazywał on swą największą przewagę, 
kiedy cale piekło zdawało się przeciw 
niemu powstawać; o ile silniejszemi były 
wrogie mu prądy, o tyle świetniejsze 
tryumfy przynosiły mu jego zwycięztwa — 
słowem każde przeciw niemu wystąpienie, 
każdy zamach, każda burza, która na 
pozór zagrażała mu wywróceniem — w 
końcu stawała się przyczyną większśj jego 
chluby i zarazem niezbitym dowodem, że 
Kościół, jakkolwiek ciągle wojujący, nie 
traci sił swoich, że zawsze pełen jest ży
cia, zawsze posiada władzę i środki mo
ralne, zawsze jest zdolny bronić się 
skutecznie bez względu na oręż, z jakim 
przeciwnik, ua plac boju wystąpi.

W dzisiejszych również czasach, kie
dy bezbożność, roznoszona przez gorszące 
książki oraz pisma zaprawiane jadem 
fałszu i zepsucia, szerzy się jak zaraza, 
obejmując nie tylko wsie, miasteczka i 
grody, ale nawet społeczeństwa krajów — 
Kościół nie lęka się tego, lecz przeciwnie 
śmiało przeciwdziała i pokazuje w całćj 
pełni swą niewyczerpaną żywotność. Je
den z objawów tego życia, tryskającego 
pełnym strumieniem wśród wrzawy i na
pastować ze strony mędrków „postępowćj 
rzeszy1 uwydatnił się niedawno w Pa
ryżu na kongresie uczonych katolickiego 
świata. Fakt ten swój początek i ko 
nieć zawdzięcza głównie energicznym dzia
łaniom rektora paryskiego Instytutu mon- 
signora d’J5ulst, który w r. 1885 złożył 
Ojcu'św. Leonowi XIII projekt zgroma
dzenia mężów znakomitszych w rozmai
tych dziedzinach wiedzy ludzkićj, opar- 
tćj na gruncie katolickiej nauki. Myśl 
ta była trafną prawdziwie, a zatćm u 
Stolicy Apostolskiej chętne uzyskała przy
jęcie : w chwilach bowiem, gdy koryfeusze 
postępowych mrzonek silą się osłabić 
wpływ katolickiego Kościoła zarzucaniem 
mu przeważnie ciemnoty i zacofania, na
leżało uroczyście pokazać, że katolicy, 
jakkolwiek wierzący w religijne dogmata, 
pod względem naukowym nie zostają w 
tyle, że olbrzymie rezultaty nowoczesnych 
badań w zakresie umysłowego rozwoju 
wcale' nie są im obce, że w łonie swojćm 
mają ludzi uczonych, którzy śledzą każdy 
krok postępującej dziś wiedzy, badają we 
wszystkich kierunkach możliwe do od
krycia tajniki umysłu i w nowych swoich 
spostrzeżeniach coraz mocniśj to uzasa
dniają, że treść zawarta w księdze wznio
słej teologii harmonijnie odpowiada pię- 
knćj księdze natury — słowem, że zgoda 
między wiarą a rozumem jest niewątpli
wą zupełnie. Oto myśl przewodnia, którą 
łatwo wyczytać w międzynarodowym kon
gresie katolickich uczonych.

Gdybym chciał szczegółowo opisać 
cały jego pięciodniowy przebieg, musiał- 
bym poświęcić więcój na to czasu z uszczerb
kiem obowiązków własnych — to też 
ograniczę się na streszczeniu głównie 
tylko tego, o czćm z konieczności zamil
czeć nie można.

Dnia 8 kwietnia b. r. o godzinie 3 po 
południu sala Towarzystwa Geograficzne
go przy bulwarze St. Germain w Paryżu 
zapełniła się członkami kongresowego cia
ła, którego pierwsze, że tak powiem,

wszechnie mówią, i we wszelakich umie
jętnościach biegły, wymowny pono bar
dzo, a i rycerskiego animuszu mu nie 
braknie....

— Dzięki za łaskawe słowa — od
parł p. kasztelan z nizkim ukłonem, wi
docznie uradowany, — zda mi się, że mu 
wędrówka po cudzoziemskich krajach się 
przydała i że co tam widział i doświad
czył, na pożytek ojczyzny obróci....

— Nieęh jeno — wtrącił p. Denhoff — 
wstępuje wślady rodzica i starszego brata 
Zygmunta, który już godność chorążego 
litewskiego piastuje i rycerskiemi czyny 
pięknie się wsławił...

— Wynagradza mi Bóg miłościwy w 
tych synach — odparł z westchnieniem 
p. Słuszka — ciężkie doświadczenia prze
byte ; bo oto, jak wiecie, młodszy mój 
Bogdan, który królewica Władysława 
dworzaninem był, w młodzieńczych zmarł 
latach, a najmłodszy Eustachy, bardzo 
chorowity, w Rzymie jest... ja zaś, gdy 
Bogusław w cudzoziemskich krajach się 
kształcił a starszy Zygmunt służbie ry- 
cerskićj się oddał, po mojem nieszczęsnem 
owdowieniu, jak pustelnik w domu, jeno 
z córką jedynaczką zostałem....

— Widziałem ją wćzoraj z wami w 
kościele — przerwał wojewoda. — Ano, 
powinszować wam-, mości kasztelanie, 
tak urodziwćj córki. Jasność rozsiewa 
dokoła, że tu warszawska młodzież nie
chybnie oślepnie... Niedługo Waszmość 
samotność swą cieszyć będziesz tą cór
ką, bo mi się zda, że rychło wesele spra
wicie... takiego lśniącego brylanta nie 
schować....

Chciał na komplimenta te coś od
rzec p. Słuszka, ale w tymże samym

oznaki życia ukazały się jednocześnie z 
aktem wyboru biura jeueraluego, komisji 
dyrekcyjnćj oraz prezydentów i wice-pre- 
zydentów dla każdćj z sekcyi naukowych. 
Bez względu na liczne zgromadzenie się 
głosujących wybory odbyły się spokojnie 
i trafnie, jak następuje:

I. Biuro jeneralne.
Prezydent: ks. Perraud, Biskup z Antnn, 

członek akademii francuskiej. Wiceprezydenci: 
ks. Brouwers, dyrektor zakładu Amstel-Bode 
z Amsterdamu; Bafał de Capada, profesor 
uniwersytetu w Walencji; admirał de Jon- 
ąuiers, członek akademii nauk ; baron Kervyn 
de Lettenheve, członek Izby reprezentantów 
w Belgii; margrabia de Nadaillae, członek 
akademii nauk; O. Perry, T. J., dyrektor 
obserwatorynm astronom, w Stonyhurst. Se
kretarz jeneralny : Monsignor d’Hulst, rektor 
instytutu katol, w Paryżu. Sekretarze : Hr. 
de Kergorlay, sekretarz ambasady ; hr. Euge
niusz de Chabaunes; M. Lemarignier, adwokat. 
Kasyerzy : ks. Pisani i I. Cbobert, profesor 
instytutu katol. w Paryżu.

II. Komisya dyrekcyjna.
Margrabia de Beancourt, Albert de Lap- 

parent, hr. de Richement i D. de Vonges z 
Paryża, ks. Duilhć de Saint Proget, kanonik 
z Tuluzy, Paweł Fournier z Grenoble, Su- 
chetet z Rouen, O. Barberis z Placencyi, O. 
de Smcdt z Lowanium, Kurtli z Leodyum, 
W. Ward z Londynu.

III. Biuro sekcyi.
1. Nauki religijne.

Prezydent: ks. de Broglie, wiceprezydent:
M. Robjou, prof. uniwers. w Rennes.

2. Nauki filozoficzne.
Prezydent: A. de Margerie, dziekan wy

działu filolog.j w uniwers. w Lille. Wicepre
zydenci : M. Kiss, profesor filozofii w Temes- 
varze i D. de Vorges, viceprezydent Towaiz. 
św. Tomasza z Akwinu w Paryżu.

3. Nauki prawnicze.
Prezydent: M. Lacointa. Wiceprezydenci:

M. Losmans, dawny rektor uniwers. w Leo
dyum i Klaudyusz Jannet.

4. Nauki historyczne.
Prezydent: O. de Smedt. Wiceprezydenci:

Paweł Allard i baron de Gerlache, gubernator 
prowincyi luksemburskiej.

5. Nauki ścisłe i naturalne.
Prezydent: Albert de Lapparent. Wice

prezydenci : Dewaląue, profesor uniwersytetu 
w Leodyum i Paweł Walson, prof. uniwers. 
w Lyonie.

6. Nauki antropologiczne.
Prezydent: Margrabia de Nadaillae. Wice

prezydenci : P. Prunieres, dr. med. i Adryan 
Arcelin.

W powyższej i liście widzimy osoby 
duchowne i świeckie, które w ciągu na
stępnych dni cżterech przewodniczyły 
obradom. Nadto dodać mi wypada, że 
w kongresie czynny udział brało przeszło 
trzystu członków, a wśród tych — trzech 
tylko Polaków, t. j. ks. dr. J a n B a - 
bicz, ks. A. Śliwiński i ja, jeśli 
mi wolno mówić o sobie; liczba zaś 
wszystkich osób, które formowały gre
mium kongresowe, dochodziła tysiąca kil
ku set. Ale powróćmy do dawnego toku.

Po dokonanych wyborach o godzinie 5 
wieczorem w olbrzymiej sali na estradzie 
ukazali się nowowybrani dla biur i wy
działów prezydenci, wice-prezydenci i se
kretarze, prócz głównego dyrektora całe
go zgromadzenia ; za chwilę jednak uro
czyście wprowadzono i ks. Biskupa Per
raud, którego widok wywołał niesłychany 
entuzyazm i długo grzmiące oklaski. Na
reszcie, gdy w sali na dany znak zapa
nowała cisza, ks. Biskup przemówił słów 
kilka, dziękując za honor doznany w tak 
zaszczytnym wyborze i podnosząc donio
słość naukową międzynarodowego kon
gresu. W końcu oświadczył, że dnia na-

momencie podwoje się otwarły i w głębi 
komnat królewskich, w otoczeniu kilka 
białychgłów, ukazała się wysoka, w 
ciemne przyodziana szaty, postać nie
wieścia.

— Urszula Majerin! — szepnął pan 
Denhoff.

Krokiem wolnym, nieco sztywnym, 
szła ta postać, a raczój posuwała się, 
jakby ziemi nie dotykając. A gdy się 
zbliżyła ku ¿anu Słuszce, który ją da
wniej częstokroć widywał, mógł on dokła
dnie przyglądnąć się zmienionym rysom 
tćj twarzy, wychudzonój, bladćj, jakby 
wszystka krew z niej zbiegła, z oczami 
zapadłemi głęboko, które tćm się większe 
zdawały, że je ciemna dokoła otaczała 
obwódka. Lśniły one jeszcze niestartemi, 
a może niewypłakanemi łzami. Pomimo 
wieku, stąpała krokiem pewnym, z głową 
do góry wzniesioną, patrząc przed siebie 
śmiało. Ręce piękne, białe, miała zaci
śnięte na piersi, w koło krzyża, który na 
złotym łańcuchu zwisał....

A gdy tak przechodziła, nie spoglą
dając na nikogo, smutna, żałobna, zda
wała się tak wielka, i majestatu pełna, 
że się mimowoli wszystkie przed nią po
chylały głowy, a wszystkie serca przej
mowało współczucie....

— Święta niewiasta — szepnął pan 
Denhoff do Słuszki — wielkiego rozumu 
a przezorności.... Nie dziw, że ją Król 
Jegomość w takićm poważaniu ma, ho 
nie tylko że mu całe wychowała potom
stwo, ale wierną, dobrą a mądrą radą 
była zawżdy....

Jeszcze coś chciał przydać, ale już 
nie zdążył, bo znagła przypadł pan Gę
bicki i oznajmił wojewodzie, że Król go

stępnego ks. Richard, Arcybiskup paryski, 
pontyfikalnie odprawi w kościele karme
lickim mszą św. na intencją zgromadzo
nych członków i na tćm wśród nowych 
oklasków zakończyło się wstępne posie
dzenie.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby posebikić).
Berlin, 21 marca.

(50 posiedzenie.)
Dzisiejsze posiedzenie sejmu praskiego od

było się bardzo spokojnie. Więcej ożywioną 
dysknsyą wywołał jedynie tylko wniosek 
pp. dr. K ro p a t s c h k a (kons) i Schen
ken ilorfa (nar. lib.), żądający równego 
uposażenia nauczycieli wyższych zakładów na
ukowych utrzymywanych przez gminy z na
uczycielami zakładów rządowych. Pomimo 
opozycyi posłów katolickich i Polaków, któ
rzy uważali wniosek ten za nowy przywilej 
dla wszechwładzy państwowćj w dziedzinie 
szkólnćj oraz dla dyskrecyonalnćj władzy mini
stra, przyjętym został wniosek powyższy znaczną 
większością głosów.

W końcu zajmował się sejm petycyami, 
z których jedna, nadesłana przez aptekarza 
K e mpf a ze Steinan, żąda prawnego ure
gulowania aptekarstwa w obrębie rzeszy 
niemieckiój. Komisya, która petycyą tę ba
dała, oświadczyła, że obecnie wypracowuje się 
wniosek, który zażąda zmiany dotychczasowe
go systemu udzielania koneesyi na zakładanie 
aptek w tym sensie, że na przyszłość konce- 
sya nie będzie przywiązaną do miejscowości, 
jedynie tylko do osoby. Beszta petycyi nie 
wywołała zbyt ożywionój dyskusyi.

Następne posiedzenie w piątek o godz. 12. 
(Wnioski pomniejsze).

Korespondencje Kuryera Poso
Kraków, 23 kwietnia.

( Konfiskata dzienników. — Pielgrzymi polscy w 
Rzymie i w Gnieźnie. — „Świat.“ — Towarzy

stwo upiększania Krakowa.)
(□) Świeżo ubiegły tydzień odznaczył 

się w grodzie naszym złym humorem pro
kuratora. Ofiarą tćj niespodzianćj dra- 
źliwości padły z kolei wszystkie trzy wy
chodzące tu pisma polityczne, bez wzglę
du na ich barwę — coby było znamie
niem chwalebnćj bezstronności — ale i 
bez względu na mniejszą lub większą wa
żność pobudek, nad któremi próżnoby 
prawie było łamać sobie głowę. Nie 
zajmując się więc długo sprawą tą ma
łego w gruncie rzeczy znaczenia, przejdź
my do rzeczy mogących nas w wyższym 
zajmować stopniu.

Dziś z rana odebraliśmy wiadomość, 
że pielgrzymka polska przyjmowaną była 
w sobotę przez Ojca św. na osobnćj au- 
dyencyi. Adres odczytał Arcybiskup Mo
rawski. W odpowiedzi pełnćj żywego 
dla nas współczucia, znajdują się tćż za
pewnienia, z których wnosić można, że 
szerzone obawy co do układów z Rosyą 
były zupełnie płonnemi. W końcu udzie
lił Ojciec św. pielgrzymom naszym swe 
błogosławieństwo.

Z odbywającą się dziś właśnie piel
grzymką wielkopolską do grobu św. Woj
ciecha łączymy się tu serdecznie w in- 
tencyacb i modłach.

W lokalnych naszych stosunkach za
szło świeżo kilka szczegółów, które zająć 
mogą szersze koła.

Wychodzący tu od nowego roku dwu
tygodnik ilustrowany „Świat“ doznał bar
dzo życzliwćj oceny w miesięczniku fran
cuskim „Le Livre,“ którego zdanie w 
rzeczach artystycznych ma w świecie 
wielką powagę, a pochwały jego równają

wzywa. Denhoff tedy pospieszył, a je
szcze na odchodzeniu dorzucił:

— Nie zapomnę powiedzieć o Was 
Królowi Jegomości, jeżeli się jeno oka
zja nadarzy....

Zaczćm pan Słuszka, uradowany wpra
wdzie tą obietnicą i pochlebnemi słowy 
Wojewody, lecz i zafrasowany zarazem 
wiadomością o chorobie królewskiej, która 
już zgoła żadnej nie dawała nadziei, od
szedł do domu.

Nazajutrz, zaledwie brzaski poranne 
ukazały się na niebie, zbudził p. Słuszkę 
goniec ze dworu, z oznajmieniem, że Król 
konający...

Bez tchu prawie poleciał kasztelan do 
zamku, poleciwszy jeno synowi Bogusła
wowi, by tam za nim podążył. A gdy 
wszedł do antykamery, zastał tam licznych 
już senatorów, czekających, rychło li po
dwoje komnaty królewskiej się otworzą. 
Na twarzach wszystkich widno było nie
pokój srogi i frasunek ; każdemu w tym 
momencie zdawało się niepodobnćm, aby 
ten Król, od blizko pół wieku panujący, 
miał żywot zakończyć. Milkły w tćj chwili 
wszelkie zażalenia i niechęci, a grobowe, 
ponure milczenie zalegało komnatę.

Nagle, podniosła się opona, okrywa
jąca drzwi od komnat królewskich, po
dwoje się rozwarły i starosta gnieźnień
ski, Gębicki, wszedł oznajmiając, iż sena
torom wstęp dozwolony. Wchodzili tedy 
porządkiem, cicho, a z takićm uszanowa
niem, jakiego wymagał majestat króle
wski, majestatem śmierci wzmożony. — 
Wielka, wspaniała sypialnia królewska, 
obita ciężką materyą złotem tkaną, to
nęła w półcieniu, okna bowiem przysło
nięte były szczelnie i jeno gdzieniegdzie

się uzuaniom w razie wystaw przez jar. 
udzielanym. Otóż o naszym „Swiecie* 
wyraża się „Le Livre,“ że pod względem 
typograficznym jest przepyszuie wyfc^. 
nany (d’une superbe exécution) i wprawia 
w podziw oryginalnością swoich zachwy. 
cających illustracyi. „Najróżnorodniejsze 
środki reprodukcyjne, mówi między ¡u. 
nemi „Le Livre,“ nie pomijając monoehro- 
micznego odbicia w barwie niebiesko-fi<de. 
towćj, są w nim użyte z wielkim sma. 
kiem artystycznym i prawdziwie szczęśli- 
wemi rezultatami.

Zdauie to, wyrażone przez tak kom. 
petentne w sprawach artystycznych pi. 
smo, powiuuoby w naszćm społeczeństwie 
zjednać więcćj prenumeratorów „Swia. 
towi,“ niż ich ma dotąd, przez coby p0. 
dano wydawcom jego możność pomyślne, 
go rozwinięcia tak szczęśliwie rozpoezę. 
tego dzieła.

Ze względu na zwiększający się co
rocznie napływ gości, zwiedzających sta- 
rożytne pamiątki Krakowa, których liczbę 
powiększyłby jeszcze możua, gdyby urok 
piękności, jaki już sama natura na okół 
Krakowa roztacza, podnieść jeszcze sztu
ką ozdobuiczą a zarazem i upiększeniem 
samego miasta racjonalnie się zająć, 
wpadła pewna liczba obywali miasta na 
zbawienną myśl zawiązania „Towarzystwa 
do upiększenia miasta Krakowa i oko
licy“. Należący do grona inieyatorów 
tćj szczęśliwćj myśli adwokat dr. Wilkosz 
przygotował już odpowiednie statuta i 
zaprasza dziś w pismach miejscowych 
wszystkich podzielających zdanie jego o 
konieczności takiego zainteresowania się 
upiększeniem miasta naszego na posie
dzenie, które się w pomienionym celu ma 
odbyć dnia 28 b. m. w sali rady miejskićj.

Myśl wprowadzenia w życie tego to
warzystwa łączy się z kiełkującym już 
planem założenia „wielkiego parku“ na 
Błoniach a jednoczesnym zamiarem urzą
dzenia w nim pewnego rodzaju „Walhalli 
polskićj“, do którćj już dr. Jordan ofia
rował znaczną ilość popiersi sławnych 
mężów polskich. Myśl piękna, byłe nie 
była dorywczo i bez poprzedniego ogól
nego planu traktowana. Przy zamienia
niu w park miejsca takiego, jak Błonia 
krakowskie, mające na wszystkie cztery 
strony wspaniały widok na Tatry, na 
Kraków z wieżami jego i Wawelem, na 
górę Bronisławy z kopcem Kościuszki i 
jćj malowniczćm otoczeniem, ku północy 
wreszcie na piękną zaleśnioną falistość 
wzgórz ku Krzeszowicom położonych, 
wypada najpierw ułożyć plan ogólny, w 
którymby dla patrzących od środka parku 
wymienione tu główne widoki i ich naj
wydatniejsze części zyskały najpiękniej
sze, jakie zyskać mogą, ramy roślinne, a 
dopiero po dokonaniu tego głównego za
rysu możnaby upatrzyć w érodkowéj 
części stosowne miejsce, w któremby obok 
pawilonu jakiego, w znaczeniu Belwederu 
zbudowanego, można pomieścić zaciszne 
miejsca i tam, po obmyśleniu łagodnych 
przejść z parku angielskiego do odrębnych 
części w guście włoskich ogrodów wilo- 
wych założonych, poumieszczać szpalero
we ściany z wycinanemi niszami do biu
stów. Dobrze więc, że będzie towarzy
stwo, w którego łonie będzie można na- 
więzujące się tu kwestye gruntownie prze
dyskutować.

LWÓW, 23 kwi tnia.
(Domy składowe. — Język niemiecki w głmna- 
zyach. — Fundacya im. Kochmana. — Lwowskie 
Towarzystwo oświaty ludowei. — Budowa Ko
ściółka 00. Zmartwychwstańców. — Przewiezienie 

zwłok ś. p. St. Skarbka).
(a) Na ostatniej sesyi polecił sejm wy

działowi krajowemu postarać się o wpro
wadzenie w życie po jednym domie skła
dowym o ile możności we Lwowie i Kra
kowie przeznaczając na ten cel od roku

promień wiosennego słońca, przekradając 
się przez owe osłony, igrał wesoło na zło
tych niciach obicia i sprzeczał się dzi
wnie z ponurym zmrokiem komnaty. 
Wszelkie niemal sprzęty były wyniesione, 
jeno od razu wpadało w oko wspaniałe 
łoże pod baldachinem z czerwonćj i złotćj 
materyi, na środek niemal komnaty wy
sunięte, a na nićm postać królewska, wy
soko na poduszkach wsparta, że się nie
mal siedzącą zdawała.

Postać ta była nieruchomą, jeno piersi 
wznosiły się ciężko i ręce chude, wycią
gnięte przed siebie, rzucały się czasem 
niespokojnie. Twarz zmieniona, z wykrzy- 
wionemi nieco wargami, nie miała trupiej 
bladości, — przeciwnie, była zaczerwie
niona, jakby gorączką; oko lewe, wpół- 
otwarte, patrzyło na wchodzących bez 
wyrazu, a drugie, paraliżem ruszone, już 
na zawżdy się zawarło...

U wezgłowia stał ksiądz Markwart, 
jezuita, spowiednik nadworny, i co mo
ment nachylając się do ucha Króla, wy- 
wypowiadał słowa [pociechy ostatnićj i 
modlitwy. Dalej, zajęli miejsca inni du
chowni, — a u samego łoża, naprzeciw 
królewskiego oblicza, jakby z jednego 
głazu wyciosana, żałobna jak wczoraj, 
ale z wyrazem dziwnej determinacyi i spo
koju na bladem obliczu, — Urszula Ma
jerin : przy niej klęczeli królewiczowie ■ 
Jan Kaźmierz, Jan Albrecht i Aleksan
der, w wielkiej pogrążeni boleści, a zwła
szcza Jan Kaźmierz, którego głośne szlo
chanie przerywało chwilami grobową ciszę 
tćj komnaty.

(Ciąg dalszy nastąpi).



budowa nowego kościółka. Myśl rozsze
rzenia kaplicy na ulicy Piekarskiej po
wstała już w pierwszym roku ogiedleuia 
się ś. p. ks. Kalinki we Lwowie i przez 
lat siedm zbierano w tym celu ofiary. 
Ofiary te powoli wzrosły do tak po
ważnej sumy, że dają możność księżom 
Zmartwychwstańcom rozpoczęcia tej no
wej budowy.

Przeniesienie zwłok ś. p. btanisława 
hr. Skarbka, założyciela wiekopomnej fun- 
dacyi Drohowyzki6j oraz teatru lwo
wskiego, z cmentarza Łyczakowskiego do 
grobowca umyślnie w tym celu Zbudowa
nej kaplicy na cmentaizu zakładu Droho- 
wyzkiego, odbędzie się staraniem kura
tora, br. Henryka Skarbka, duia 8 maja 
b. r. Wraz z niemi złożone zostaną do 
wspomnianego grobowca popioły ś. p. 
Władysława hr. Skarbka, synowca fuu- 
datora, tudzież ś. p. Karola ks. Jabło
nowskiego, pierwszego kuratora fuudacyi

„og do 1912 po 21,000 złr. roczuie. 
Undusz ten, o ile na to nie wystarczą 

tssue dochody domów składowych, użyty 
* być przedewszystkiem na pokrycie 
kosztów oprocentowania i amortyzacyi 
Lpitału zakładowego. Wydział krajowy 
^rzedsięwziął rokowania z gminą miasta 
frakowa, które, jak się zdaje, doprowa- 
■zą do pomyślnego rezultatu, gdyż na 
»tatuióm posiedzeniu Rady miejskiój po- 
-jzono tę sprawę. Natomiast rokowania 
, ’gminą miasta Lwowa nie postąpiły 
<cale naprzód, gdyż gmina nie odpowie- 
jjjiała dotąd na poczynione jej w tym
względzie propozycye. Niezależnie od 
tych rokowań, wydział krajowy wniósł do 
¿¡nisterstwa handlu prośbę o koncesyą 
„a założenie wolnych domów składowych 
Da zboże i okowitę w m. Lwowie i Kra
kowie, a na ostatniój sesyi zastanawiał 
się nawet nad uatychmiastowem założę 
Diem takich wolnych składów ¡dla samego 
spirytusu. Nowa ustawa gorzelniana za
wiera postanowienie, iż od wyproduko- 
wauój wódki złożouśj w takich woluych 
składach (Freilager) nie opłaca się po
datków aż dopićro po wywiezieniu jój z 
domu składowego. Producenci zatóm za- 
uim zdołają sprzedać wyrobioną okowitę, 
będą mogli bez opłacania podatku złożyć 
ją w domach składomych, a w obec tego 
ie domy takie mogą być założone tylko 
w miejscowościach będących siedzibą 
urzędu celnego — będą mogli spirytus o 
wiele łatwiój i po wyższój cenie sprze
dać. — Owoż wydział krajowy chcąc 
przyjść z pomocą producentom, zanim 
gminy miasta Lwowa i Krakowa założą 
publiczne domy składowe dla zboża i spi
rytusu, postanowił założyć w obu mia 
Stach wolne składy (Freilager), każdy na 
30,000 hektolitrów spirytusu, tak, aby 
składy te już we wrześniu r. b. były go
towe.

Sprawą nauki języka niemieckiego w 
gimnazyach galicyjskich zajmuje się pilnie 
krajowa Rada szkólna. Zgodnie z wnio 
skami referenta prof. Zajączkowskiego, po 
stawiła Rada kilka konkretnych postulatów, 
które zapewne nie zawiodą. Przedewszy- 
stkićm uznaje Rada szkólna potrzebę“za- 
pewuienia nauce języka niemieckiego sił 
nauczycielskich dobrze do swego zawodu 
przygotowanych. Takie siły trzeba do
piero przysposobić przez wysyłanie kan
dydatów na studya do uniwersytetów 
z niemieckim językiem wykładowym. Ta 
kim kandydatom mają być przyznane sty- 
pendya, co najmnićj po 600 złr. rocznie. 
Pięć takich stypendyów proponuje na razie 
Rada szkólna krajowa. Dalszym postula
tem jest pomnożenie liczby posad nauczy
cielskich dla języka niemieckiego, których 
obecnie w galicyjskich szkołach średnich 
jest mnićj, aniżeli w innych prowiucyach, 
z niższą w Galicyi liczbą godzin tygo- 
dniowój nauki języka niemieckiego. Także 
i zmianę w ugrupowaniu fachów nauczy
cielskich uważa Rada szkólna krajowa za 
potrzebną. Język niemiecki stanowi obe
cnie jedną grupę z filologią dla niższych 
dla gimnazyalnych. Połączenie to spycha 
język niemiecki niejako na szary koniec, 
bo filologia otwiera lepsze widoki kandy
datom nauczycielskim. Odpowiedniejszym 
byłoby połączenie języka niemieckiego z 
polskim. Wreszcie wydaje się Radzie 
szkólnćj krajowćj potrzebnćm, aby już w 
seminaryach uniwersyteckich kandydaci 
na nauczycieli języka niemieckiego pra 
cowali nie tylko w kierunku ściśle nau
kowym, lecz także i dydaktycznym.

W sobotę odbyło się w Wydziale 
krajowym posiedzenie komisyi fuudacyi 
im. Kechmanua dla premiowania literatów 
polskich. S. p. Kochmann, jak to Czy
telnicy niezawodnie wiedzą z ogłoszonego 
i w „Kur. Pozn.“ konkursu, był urzędni
kiem Izby obrachunkowej we Lwowie i 
przeznaczył część swego ruchomego i nie
ruchomego majątku na utworzenie fuuda
cyi dla premiowania literatów polskich. 
Zmart on przed dwudziestu dwoma 
laty. Komisya po uchwaleniu przyję
cia do swego grona pp.: dr. Biesiade- 
ckiego, dr. Radziszewskiego i dr. Za
jączkowskiego Wład., przystąpiła do obrad 
w sprawie przyznania premii w kwocie 
1000 i 500 złr., dla autorów dwóch dzieł, 
nadesłanych na konkurs, którego termin 
upłynął dnia 31 z. m. Na konkurs na
desłano 37 prac, a nadto dwóch autorów 
przysłało na ręce członków komisyi oso
bno kilka dzieł. Komisya podzieliwszy 
się na cztery sekcye: historyczną, litera
cką, filozoficzno-prawniczą i przyrodniczo 
matematyczną, rozebrała pomiędzy siebie 
nadesłane prace i uchwaliła zebrać się 
ponownie 23 czerwca, na którćm to po
siedzeniu sekcya przedłoży swe ostateczne 
wnioski.

Wczoraj po południu odbyło się walne 
zebranie Towarzystwa oświaty ludowej 
dla Lwowa i okolicy pod przewodnictwem 
prezesa Towarzystwa dr. Aleksandra 
Hirschberga. Towarzystwo to, choć po
woli, ale stale się rozwija. Z czytelni 
lwowskich najlepićj prosperuje czytelnia 
na Janowskiem, licząca 550 członków i 
odbierająca 22 dzienników. Biblioteka 
jej liczy 804 dzieł, a w roku zeszłym 
wypożyczono 5628 tomów. Inne czytel
nie wykazują mniejszy lecz stały rozwój. 
W jesieni powstanie jeszcze kilka czy
telni. Nowych biblioteczek przybyło 
tym roku 16. Ogólna suma dzieł znajdu
jących się w wypożyczalniach i biblio
teczkach wynosi 9299 w 10,842 tomach.

Kaplica księży Zmartwychwstańców 
w tych dniach ma być zamkniętą i zbu 
rzoną, a na jćj miejscu nastąpi niebawem

zaboru. Jeden z uczestników pielgrzymki ze 
Śląska opisuje swe wrażenia w „Katoliku“ i 
donosi, że jest ich kilku z Górnego Kląska, z 
Litwy i z dalszych stron.

Pątnik ów pisze pomiędzy innemu
„Przewodnikiem, który nas oprowadza i 

wszystko objaśnia, jest ks. Azbiewicz, rodem 
Galicyi, który od kilku lat w Rzymie prze

bywa, on sam wszystkie ważniejsze miasta, 
pamiątki, kościoły, obrazy i relikwie pokazuje 

objaśnia, przyezem nam także stosowne 
nauki udziela, tak że można powiedzieć, jest 
to istna misya, bo ks. Azbiewicz to prawdzi
wy krasomówca i zna doskonale kilka ję
zyków.“

Dalój czytamy:
„Tutaj w Rzymie bardzo nas podziwiają, 

gdy ulicami przechodzimy, wszyscy wybiegają, 
aby zobaczyć polskich pielgrzymów, bo tćż 
jest co podziwiać; chociaż jesteśmy z jednego 
narodn, to w różnym stroju, różnego koloru i 
różnego kroju. Są pomiędzy nami młodzi i 
starzy, od 20 do 70 lat wieku. O innych 
polskich pielgrzymach nie mogę dać pewnój 
wiadomości, — bo mieszkają dosyć daleko 
od nas.“

Pielgrzym górnośląski obiecuje po powro
cie do domu spisać swe wrażenia z podzróży 

pobytu w Rzymie i przesłuć je „Kato
likowi.“

ZIEMIE POUS KIE.
Wkwestyi n a t u r a 1 i z a c y i 

i utraty poddaństwa rosyjskiego, komisya 
przyjęła projekt warszawskiego jeuerał- 
gubernatora, tyczący się ustanowienia 10- 
letniego termiuu, po którym dopiero oso
by, pozostające za grauicą, tracą poddać 
stwo rosyjskie. Obecnie podają dzienniki 
rosyjskie motywy tego projektu. Kwe- 
stya ta została podniesiona przez war 
szewskiego jenerał-gubernatora, z powodu 
zdarzającego się powrotu poddauych ro
syjskich z zagranicy po 20-letniéj nie
obecności w kraju. W obowiązującćro 
obecnie prawodawstwie nie określono ter
minu, po którym osoby tracą prawo do 
poddaństwa rosyjskiego i ztegosko 
rzystały w roku zeszłym wła 
dze niemieckie, które wysłały 
z Prus Polaków, zamieszkałych tam 
że przeszło lat 40. W celu uniknięcia 
tego na przyszłość jenerał-gubernator 
warszawski zaproponował przyjęcie ter 
minu 10-letniego na utratę poddaństwa 
i propozycya ta została przyjętą przez 
komisyą zajmującą się sprawą naturaliza 
cyi w Rosyi.

-Z Brodów donoszą do gazet 
lwowskich:

Według otrzymanych tu wiadomości 
Zdołbunowa (miasteczka, będącego czwartą 
stacyą kolejową od granicy anstryackiéj), od
było się w zeszłą niedzielę (15 b. m.) w 
Zdolbicy, wiosce położonćj koło Zdołbunowa, 
uroczyste przejście 42 kolonistów czeskich 
żonami i dziećmi na prawosławie. Na tę uro 
czystość zjechało się kilkunastu popów z oko 
licy ; przybył także jeden z wyższych ducho
wnych z Kijowa. Władze rosyjskie starały 
się nadać tćj zmianie wiary jak najbardziój 
uroczysty charakter. Po namazaniu św. ole
jami nowonawróconych odbyt się obiad n popa, 
na który został zaproszony przywódzca Cze
chów, niejaki Franciszek Zach.

M I E M C T.
Berlin, 25 kwietnia. Dotychcza

sowe pogłoski odnoszące się do testamentu 
cesarza Wilhelma, polegały, o ile się 
zdaje na mylnych iuformacyaeh. Z dobrze 
poinformowanego źródła donoszą, że ma
jątek prywatny cesarza Wilhelma wy
nosił w gotówce marek 24,000,000, z któ
rych cesarzowa Augusta otrzyma 3 mil., 

w. ks. Badeńska (córka cesarza Wil
helma 1 mil., — książę następca tronu 
Wilhelm wraz z małżonką 2 mil., — ks. 
Henryk 1 milion i zakupiony dla niego 
majątek ziemski, — skarb koronny 12 
mil., — a resztę przeznaczył zmarły mo
narcha na rozliczne legata. O ile wia
domo, zrzekła się w. ks. Badeńska części 
swój na korzyść najmlodszój córki cesa
rza Fryderyka.

— Gadzinowa prasa niemie
cka zaczepiała w ostatnim czasie w bru
talny sposób obydwóch lekarzy augielskich 
leczących cesarza, dr. Mackenziego i dr. 
Hovella, zarzucając im nieudolność i nie
dbalstwo. Na to otrzymały trzy najgłó
wniejsze jój przedstawicielki „Kreuz Ztg“, 
„Koelnische Ztg“ i „Post“, listy prostu
jące od obydwóch lekarzy, którzy na pod
stawie prawa prasowego zmusili pisma te 
do zamieszczenia nadesłanego im spro
stowania. Podobno za radą cesarzowój, 
która się ujęła za zupełnie niesłusznie 
napastowanymi lekarzami angielskimi, 
którzy dotąd z wielkióm powodzeniem i 
rzeczywistóm poświęceniem czuwali nad 
zdrowiem monarchy, wytoczą lekarze 
angielscy trzem redakcyom powyżój wy
mienionych pism proces o obrazę.

— Znany berliński kupiec 
Rudolf Hertzog, ofiarował na ręce księcia 
następcy tronu 100,000 mr. na rzecz po
wodzian.

— Jenerał-porueznik Grol 
mann, mianowany został dowódzcą 4 
korpusu armii w miejsce mianowanego 
marszałkiem armii jenerała B lumen 
t h a 1 a.

— Wtoku ubiegłym wybito 
w berlińskiej i hamburskiój mennicy 
5 910,771 sztuk podwójnych koron, (Dwu- 
dźiestomarkówek). W ostatnim czasie 
jedynie tylko dwie te mennice biły mo
nety złote. Ogółem wybito w ostatnim 
roku w Niemczech monet za 121,221,064 
marek.

Liga narodowa
przeciwko

ATEIZ1ÆOWI.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
W pielgrzymce polskiej do Rzymu biorą 

udział nie tylko Polacy i Rusini z pod zabo
ru austryackiego, ale i Polacy z pod innego

(Konferencya pana Jacentego Loyson, pod prezy- 
dencyą pana Ad. Franek a, członka Instytutu.) 

Dnia 18 listopada 1887 r. sala koti-
ferencyi na bulwarze des Capucines (39) 
przedstawiała wyjątkowe ożywienie; — 
z kilkuset osób złożona publiczność, a w tój 
liczbie znaczna ilość pań, cisnęła się do 
wązkich podwoi uiewielkiój zresztą sali. 
Ciekawość tego duia stanowiła znana 
osobistość byłego księdza Hyacintha, dzi
siaj tak zwanego pana Loyson (członka 
ligi uarodowój przeciwko ateizmowi), pa
tronowanego przez p. Adama Francka, 
członka Instytutu.

Za stołem konferencyjnym zrazu zaj
muje miejsce pan A. Franek ; postać je
go wielce charakterystyczna — starzec 
średniego wzrostu, wysmukły, opięty w 
czarny surdut, z ozdobą legii honorowój 
na piersiach ; głowa duża, ocieniona dłu
gim i siwym włosem, oko żywe, zdradza
jące przebłyski bystrój iutelingencyi, głos 
przytłumiony wiekiem, a posiadający je
szcze dostateczną siłę i dźwięczność, by 
wypełnić przestrzeń sali konferencyjnej, 
wysłowienie łatwe, poprawne, nawet do
wcipne, poparte akademicką gestykula- 
cyą. Wszystko to zdradza człowieka, 
który życie całe poświęcił nauce, a naukę 
swą wygłaszał w obec doborowój publi
czności. Pan Franek jest Izraelitą z uro
dzenia i z przekonań, jego przemowa 
stwierdza te przekonania, oparte na czy- 
stóm rozumowaniu filozoficznćm ; publi
czność słucha poważnego starca z uwagą 
i obdarza oklaskami.

W końcu swćj przemowy pan Franek 
zaleca słuchaczom pana Jacentego Loy
son, który bezpośrednio potóm wchodzi 
na estradę i zaczyna swą konferencyą. 
Postać p. Loyson całkiem od pierwszój 
odmienna ; wysoki, barczysty i otyły, z 
głosem silnym i donośnym, imponuje on 
słuchaczom swą potęgą fizyczną. Głowa 
jego wielka a rozumna przedstawia czoło 
odkryte, włos częściowo przypruszony 
szronem siwizny, oko bystre, nos wyrazi
sty, usta zarysowane poprawnie, jakkol
wiek nie wolne od wyrazu pewnój gory
czy, a zarazem sensualizmu. Stary, czar
ny surdut, krojem podobny do sukni księ
dza świeckiego, nadaje calój tój postaci 
wyraz dziwny a niemiły.

Pan Loyson rozpoczyna swą konfe
rencyą od objawienia słuchaczom, iż po
czytuje się za katolika, — poczóm obja
śnia różnice idei filozoficznych o Bogu i 
wierze, a zarazem krótką wzmianką tló- 
maczy swe odszczepieństwo od Kościoła 
i rozstrząsa powody sumienia, które go 
do tego kroku skłoniły. Dalój dość du
mnie zaznacza, iż długoletnią pracą za
służył sobie na tytuł obrońcy teizmu i 
członka ligi narodowój, a na potwierdze
nie tego zdania o sobie samym, przyta
cza stówa wygłoszone z wysokości kazal
nicy Panny Maryi w Paryżu. I nieje
dnokrotnie w ciągu konferencyi cofa się 
wstecz, do tych chwil, w których słowo 
jego rozlegało się po nad tysiącami wier
nych pod wzniosłemi sklepieniami kate
dralnego kościoła, tak, że widocznie, ta 
najpiękniejsza epoka jego życia powraca 
mu ciągle na myśl i usta, jakby w prze
ciwstawieniu do dzisiejszój roli, w którój 
dawny apostoł, za jednego franka od 
osoby, przemawia do kilkuset słuchaczów, 
zgromadzonych w ciasnój sali bulwarowój. 
Zwroty te jednak ku przeszłości są kró
tkie, a jako człowiek nienawykły do po
wściągania się nawet przed władzą, któ
rój wierność ślubował, z pewną wynio 
słością i dumą rozbiera dalój swe założe
nie : — stwierdza naukowo i filozoficznie 
istnienie Boga jedynego, stwierdza konie
czność tój zasady dla utrzymania porząd
ku w społeczeństwie, wylicza wszystkich 
mędrców XVI i XVII wieku, którzy 
stworzyli naukę nowoczesnej filozofii, cy 
tuje zdania Leibnitza, Kopernika, Bako- 
ua, Kartezyusza, Pascala, a ua koniec 
Kanta, którzy wszyscy intuicyą lub rozu
mowaniem doszli do istnienia prawdziwe 
go, jedynego Boga.

Dziś, mówi prelegent, nie ma nowych 
twórców nauki; uczeni korzystają z da
wnych zdobyczy wiedzy, by komentować 
prawdy, lub wieść je na manowce.

Do manowców zalicza mówca zasady 
ateistyczne i antiteistyczne, które w cza
sach bieżących mają wielki rozgłos, a, 
według zdania mówcy, nie tak licznych 
zwolenników. Tych ostatnich, zdaniem 
jego, podzielić można ua dwie grupy: je
dni są tylko pozornie ateuszami, zagłu
szają oni własne sumienia, a ulegają 
wpływom mody — zdaje im się, iż dają 
dowód rozumu, potępiając zasady uświę
cone przez wieki, zdaje im się, iż ule
gają duchowi czasu i postępu; do drugiój 
grupy należą ludzie, którym brak dueha 
abstrakcyjnego, lub tćż ci, którzy przesa
dnie widzą we wszystkióm samą tylko 
abstrakcyą; — jedni i drudzy ułomuo- 
ścią swój natury dochodzą do zwątpienia 
o prawdziwym Bogu; pierwsi nic są w 
możności pojąć Go abstrakcyjnie,'drudzy, 
widząc we wszystkióm samą tylko ab
strakcyą, uie mogą pojąć Boga jedyuego 
i wcielonego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z3 O "W Ć d. Ź.

Woda w Warcie opadła tu w Poznaniu od 
wczoraj południa o 5 cm. t. J. do wysokości 
3 metrów,

W Pogorzelicy opadła woda wczoraj od 
rana aż do wieczora o 11 cm. t. j. z 1,98 
m. do 1,87 m. Dziś wynosi tam stan wody 
1,76 m., a więc znowu o 11 cm. mnićj.

Przedwczoraj po południu o godzinie 
udała się komisya sądowa na ulicę Wenecką 
do budynku pod nr. 11, gdzie, jak wiadomo, 
podczas powodzi zostało dwuletnie dziecko, 
Agnieszka Cybulska, gruzami zasypane. Po 
spisaniu protokółu na miejscu nastąpiła sekcya 
zwłok dziecka, wydobytego zeszłój soboty z pod 
gruzów i przeniesionego do lazaretu miejskiego

Liczba poumieszczanych w szkołach, bara 
kach itd. pewodzian, wyaosi jeszcze zawsze 
około 2500. Ze szkól, w których ich umie 
szczono, obecnie są jnż zupełnie przez powo 
dzian opuszczone: IV szkoła miejska na Sw 
Marcinie i szkoła pod Krakusem; niebawem 
będzie wolną szkoła III przy ulicy Bydgoskićj 
Zajęte jeszcze są szkoły przy Małych Garba- 
rach, przy ulicy Garncarskićj, przy ulicy Wro 
cławskićj i połowa szkoły przy ulicy Bydgo 
skićj, nadto baraki przy forcie Prittwitz, 
Winiarach i szpital św. Łazarza.

i-ŁronlKa
ójscowa, írovincyanalna i zagraniczna

Poznań, środa 25 kwietnia
♦ Doniesienia urzędowe. Król wyniósł do 

stanu hrabiowskiego dziedzicznego stolnika 
księstwie Halberstadt, Albrechta A 
venslebena Schónborna na Ostro- 
mięcku w powiecie chełmińskim.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo 
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali 
Ks. Wysocki z Btugowa od siebie i parafii 
20,45 m. Parafia Mogilnicka 20 m.. Parafia 
Liszkowska 12 m. Ks. J. Sikorski cd parafii 
Mieściskiej 36,48 m. — Dziś wpłynęło 88,93 
marek.

Razem z poprzedniemi 7384,74 marek, 
z których 7250 wręczyliśmy miejscowemu ko
mitetowi ratunkowemu.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo
dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Ks 
Wysocki z Blugowa od siebie i parafian 20,45 
marek. Parafia Żoń i ks. K. Nowak 28 m.

Razem wpłynęło dziś 68,45 marek.
* Na powodzian w powiecie Średzkim. 

Ks. proboszcz Walkowiak z Modliszewka 10 
marek. Parafianie z Modliszewka 28,50 m. 
Parafianie z Sokolnik pod Kłeckien 21 marek. 
Razem 59,50 marek.

* Dnia 23 i 24 b. m. wpłynęło na rzecz po
wodzią dotkniętych do kasy komitetu obywa
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
150 marek. W redakcyi „Dziennika Poznań
skiego“ 38,85 marek. U aptekarza Szymań
skiego: J. Janicki z Inowrocławia nadwyżkę 

przedstawienia amatorskiego 55 marek. Za 
pośrednictwem p. Lnzińskiego hr. Żółtowski 

Godurowa 76 m. Karol Bach 6 m. N. N. 
m. B. Antoniewicz 1 m. Jankowski 20 

fen. Eichstaedt 2 marki zł. okno podczas 
przejazdu Cesarzowój. J. Lewek 3 m. Dr. 
Koóczyński 20 m. L. Gnttzy 10 m. Miel-
carkiewicz 3 m. Wojnowski ?5 marek.

Razem dotąd wpłynęło 16.080,54 marek.
J. Szymański,

skarbnik.
* Od ks. proboszcza Szafranka z Pogo

rzelicy otrzymujemy następujące pismo:
Na dotkniętych powodzią parafian pogo- 

rzelickich przesłał Imci ks. Janas, proboszcz 
ze Stawu od siebie i parafian na ręce moje 
31,50 marek, za co mu niniejszćm w imieniu 
nieszczęśliwych składam serdeczne „Bóg zapłać

Pogorzelica, 21 kwietnia 1888.
Ks. Szafranek.

Administracya nasza przyjmuje na ten cel 
dalsze datki.

* Z Charlottenburgu otrzymujemy obecnie 
z zupełnie wiarogodnego źródła wiadomość, że 
J. Eksc. Hugon hrabia Leszczyc naRadolinie 
Radoliński, Ordynat na Jarocinie, rze 
czywisty tajny radzca i wielki marszałek dworu 
Jego Cesarskićj i Królewskićj Mości, został 
wyniesiony do godności książęcćj 
pod nazwiskiem księcia na Radolinie („Fürs 
von Radolin“) z^równoczesnem wyniesie

niem ordynacyi jaroóóskiój do rzędu hrabstwa. 
Godność książęca jest dziedziczną podług pra
wa pierworodzeństwa i przywiązana do dzie
dzictwa ordynacyi jarocińskiej. (Dzisiejszy

Staatsanieiger“ potwierdza urzędowo tę wia-
domość). .... . v

* Magistrat wzywa właścicieli psów, aby 
podatek za psy wpłacili najpóźniej dnia 1 maja 
r. b. resp. wnieśli uzasadnione podania o zwol
nienie od tego podatku.

* Nauka w szkołach tutejszych, przerwana 
powoda ulokowania w nich powodzian, roz-

pocznie się z dniem 1 maja. Nową dziatwę 
zkólną zameldować należy dnia 30 kwietnia

godzinach od 8—12 i od 2 4
* Dębińsko-solecki związek ku budowania 

. utrzymywaniu grobli ma się utworzyć z pośród 
właścicieli grantów, zagrożonych powodzią, le
żących po prawćj stronie Warty pomiędzy 
kolejami oleśnicko-gnieźuieńską a poznańsko- 
kluczborską. Do związku tego ma należeć 
także fiskus kolejowy, jako właściciel obydwóch 
kolei, leżących w okolicy powodzią zagrożonej. 
Związek ów ma wybudować silną, odpowie- 
duićj wysokości tamę od kolei oleśnieko-gme- 
źuieńskićj na terytoryum Dębna aż do kolei 
poznaósko-kluczborskićj w obwodzie Solca oraz 
podjąć się odpowiednich melioracyi, celem za
pobieżenia w przyszłości uszkodzeniu tamy 
kolejowćj i gruntów. Tormiu celem założenia 
tego związku odbędzie się dnia 12 maja o 
godzinie 9 przed południem w szkole w Solcu, 
gdzie interesenci wnioski swe podać liędą 
mogli; wnioski te można atoli także piśmien
nie przed terminem nadesłać do rejencyi.

Teatr polski w Gnieźnie. W czwar
tek 26 b. m. dramat Kozłowskiego „Kaźmirz 
Wielki i Esterka“.

Ztamtąd uda się Towarzystwo dramatyczne 
do Inowrocławia, gdzie odegra:

W sobotę dnia 28 b. m. dramat Kozło
wskiego „Kaźmirz Wielki i Esterka“.

W niedzielę 29 b. m. obraz ludowy ze 
śpiewami „Nad przepaścią“.

We wtorek 1 maja komedyą „Z przyjem
nością“.

W środę 2 maja Kamieńskiego „btaro- 
świecczyzna i postęp czasu“.

W czwartek 3 maja dramat Szujskiego 
„Zborowscy“. .

W sobotę 5 maja obraz ludowy ze śpie
wami „Czartowska ława“.

W niedzielę 6 maja Kamieńskiego „Kra
kowiacy i Górale“.

* Szamotuły. Nauczyciel, pan Marceli 
Zbonikowski w M. Gaju otrzymał z 
dniem 1 b. m emeryturę po 52-letnićj pracy 
w zawodzie nauczycielskim. Koledzy wręczyli 
mu zeszłego piątku w upominku szeslong a 
Król Jegomość nadał mu powszechną oznakę 
honorową.

* Kościan. Dobra rycerskie Żelazno, 
obejmujące 360 hektarów areału, mają być w 
dniu 25 czerwca o godzinie 11 na miejsca 
sprzedane.

* Koźmin. W tutejszym sądzie sprzedana 
będzie w dniu 30 czerwca o godzinie 8’/a 
przed południem majętność rycerska Sośni- 
c a, położona w powiecie krotoszyńskim a obej
mująca 823 hkt. areału.

* Powiatowy inspektor szkolny Schäfer z 
Saarburga przeniesiony został do Koźmina..

* Łobżenica. Majętność w Młotkowie, 
obejmującą 238 bkt. areału, nabył na subha- 
ście mielcarz Kegel z Łubianki.

* Ks. Biskup Chełmiński wyjedzie 13 maja 
b. na wizytacyą dyecezyi i będzie najprzód

w rodzinnem mieście swojem, w Nowem, 
13 i 14 maja, następnie w Komorsku 
15 i 16 maja. W obu parafiach będzie bierz
mował.

► W celu dalszej germanizacyi Górnego 
Śląska rozporządził powiatowy inspektor szkol
ny w Zabrzu, dr. Hahn, aby w szkołach jego 

no7nnn HziPP.i nipAni niemieckich• ŚDieWR“obwodu uczono dzieci pieśni niemieckich, śpiew? 
nych w kopalniach niemieckich, aby dorasta
jące pokolenie mogło późnićj samo wyrugować 
stare pieśni polskie. — Niezawodnie, że dzieci 
pod groźbą kary pieśni te w szkole śpiewać 

ędą, ale myli się pan inspektor, sądząc, że 
dzieci te dorósłszy, zarzucą pieśni polskie, 
które od kołyski słyszą i wraz z rodzicami je

Kraków. Dr. Józef Teodor Joachim
Milewski, docent Uniwersytetu Ja

giellońskiego, dotychczas poddany pruski, wy
konał w poniedziałek w Prezydyum Magistratu 
przysięgę jako obywatel austryacki z przyna
leżnością do gminy miasta Krakowa. Przy 
tej sposobności złożył p. Milewski dla ubogich 
miejscowych kwotę 10 złr.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 26go 
kwietnia śś. Kleta i Marcelego.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 42. 
Zachód o godzinie 7 minut 15.

TEŁE€łKAJMY.
Berlin, 25 kwietnia. Wydany 

dziś o godzinie 9 biuletyn brzmi:
Stan zdrowia cesarza jest po do

brze przebytej nocy według okoliczno
ści zadowalniający. Gorączka, tak 
jak wczoraj, mniejsza. Ponieważ stan 
obecny w ciągu dnia wykazuje tylko 
małe zmiany, przeto aż do dalszej de- 
cyzyi wydawany będzie codziennie tylko 
jeden biuletyn.

Przybyli d® P«KB«aia.
P o i n * ń, 24 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kozik z Dąbrówki, dr. Szum
ski z Mogilna, dr. Pajzderski z Lwówka, 
Conrad z Gniezna, Rühs ze Szczecina, 
Chamski z Prus Zachodnich, Speichert z 
familią z Konojadu.



Stan powietrza*
Dnia 24 kwietnia 1868 r. o 8 gadzinie rano

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza

§p
p

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansnnd . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparauda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . .

765
770 
768 
765
771 
765 
773 
767

W.Płn.W. 6
Pin W. 4 
Z.Płd.Z 6 
W.Pln.W. 4 
W. 3
Płd.Płd.Z. 4 
W.Płd.W. 1 
W. 2

zachm. 
pogodne 
pogodne 
zachm. 
bez chmur 
pochmurno 
bez chmur 
śnieg

4
6
5
1

-1
—6
-4

Kork, Queenst.
Brest................

759 Płn.W. 4 pół zachm. 8

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: ’) Europa północna, s) pas nadbrzeżny od 
Iriaudyi do Prus Wschodnich, °) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ■*) Europa południo
wa. — Vv wyliczania stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogluu ob .an powiain»
Pas nizkiego ciśnienia powietrza idzie od pół- 

nocnozachodniej Francyi ku W. do Niemiec wscho 
dnich, rozdzielając dwie części, jednę na Płn. 
z ostremi wiatrami z W. i Płn W. z chłodnem po
wietrzem, drugą na Płd. ze słabym wietrzykiem 
z Z. i z łagodną temperaturą. W Niemczech pół
nocnych pada częstokroć deszcz. W Kilonii, Mo
nastyrze, Kaiserslautern i Kamienicy były wczoraj 
burze.

Ecldar. . .
Sylt.............
Hamburg. . 
Swineminde 
Neufabrwasser 
Kłajpeda. . 
Pary« . . . 
Monaater. . 
Karlsruhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica . 
Berlin . . 
Wiedeń. . , 
Wrocław.
Igle d'Aix .
Nizza. . . . 
Tryeat . . .

760
763
760
761
764 
766

758
759
758
760 
757
759
759
760

Płn.W. 3jzaehm. 
W.Płn W. 5,'zachm. 
W.Płn.W. 3zachm. 
Płn.W. 6 mgła 
Płn.W. 2 zachm. 

I W.Płn.W. 4 zachm.

Płn.W. 1 
Płd.Z. 2 
spokojnie. 

Płn.Z. 4
Płd.Płd.W.2 
Płn,W. 3
W. 1
W. 3

zachm. 
p ochmurno 
pół zachm 
pochmurno 
p ochmurno 
zachm. 
bez chmu- 
zachm.

761 spokojnie, zachm.

*) Nocą deszcz. a) Nocą deszcz. 3) Często 
deszcz. 4) Ra»-o mgła.

Skala »iły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 - mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = 
ostry, 6 = silny, 7 — mroźny, 8 — burzliwy 
9 — burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn, — północ. Płd. — południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

G .¿apouArsiiTWO t PKZŁwiz&t..

Kolei żelaznej arcyksięcia Rudolfa 5-proc. 
złote pryorytety, emisya II. Najbliższe cią
gnienie odbędzie się 1 maja. Przeciwko stra
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
ll/a procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran
zösische Str Nr. 13, za premią 4 fen. 
za 100 marek.

115,00 żąd., — ofiar., kwiecieć-maj 115,— ofiar., 
maj-czerwiec 115.— ofiar., czerwiec lipiec 119,— 
żąd., wrzesień-październik 126,— żądano.

Oto te* » ypuiiieiiZ a !-.-------- - cent, na mie-

*ią; białą«* 108, — żąd, kwiecień-maj 108 żąd. 
maj-czerwi- c 111.— żąd., czerwiec-lipiec 114,— ż.d. 
lipiec-sierpień 117,50 ż,d.

Olej rzepu,«*' gpok. wypowiedz --------  cw»

w ini-jscn - żądano .na kwiecień 46,— żąd., 
kwiecień-maj 45 50 ż d.

‘«o * , ta (za 100, litr, a 10o%) excl 50 i 70 ra 
podatku kons.. spok. , wypowiedziano —,—*litr.
upłyń, wypowiedz.------. na kwiecień (50 ta) 48.30
ofiar.. (7o-ta) 29,60 ofiar., na kwiecień-maj (50-ta)
48.30 ofiar., (70-ta,) 29,60 ofiar., oclona —,— żąd., 
maj-czerwiec (50-ta) 48,30 ofiar.. (70-ta) 29,60 ofiar., 
czerwiec-lipiec (50-ta) 49,30 ofiar., lipiec-sierpień
50.30 ofiar., sierpień-wrzesień 51,10 ofiar., wrzesień- 
październik 51,40 żąd.

ueaa wypowiedziana sa dzień 25 kwietnia: 
żyto 115 00 mrk., pszenica — mrk.. owies 108 — 
mrk.. rzep —m., oiói rzepiowy 46,00

Cen • wyp,wiedz, okowi y (escl. 5 > mk. podat. 
konsumc.) na dzień 24 kwietnia- (50-ta) 48,30 mrk. 
(70-ta) 29.60 mrk.

,-ent targu»- z dnia 24 kwietnia 18*8.

Bydgoszcz, 24 kwietnia
(.Sprawozdanie izby handlowcu. Ceny za 1000 kig.

Pszenica: piękna 161—164 m., średni gatu
nek 156—160 m., .pośledni gatunek 150—155 mrk. 

Zyto: w miejscu krajowy 100—106. w średnim
towarze —m., w poślednim —m.

Jęczmień nom. do browarów 110 115 m
wielki i mały 95—100 mrk.

Owies nom., w nuejscn według jakości 100
do 108 marek, pośledni —,—.

Ot o eh non. wrzący 130 —136. na paszę 10G
do 105 marek.

Okowita 50-ta 50,00 m., 70-ta 31,50 m. 
Wrocław, 24 kwietnia 1888.

Zyto (za 10JO funt.■ cicho wypowiedziani
------cent. Cent, wypowiedziana —— m.. kwiecień

80s tsnowsenia
cłeiskiń-

dcputacyitargów.

Za 10 
ciężki

naj- I naj- 
wyż. niż 
M|F.|¥IF.

0 kii ogr 
średni

naj- I naj 
wyż. niż. 
M|F.|M|F

a m ó w
lekki towar 
naj-I nai 
w-yż. niż 
MIfIfiT.

s.ieaica biała 17 80 17 60 17,40 16 90 16 60116 40
, żółta 17 70 17 50 17,00 16 80 16 60 16140

Zyto 11 70 11 40 11,10 10 80 10 60 10 30
CCżIbień 13 50 12 00 11170 10 50 9 50 9 00

Owies 11 00 10 80 1050 10 30 10 Oj 9 80
ti-rcch 14 60 ¡4 00 13|50 3 00 il ÖJ 0 50

Berlin 24 kwietnia. Sprawozdanie arzęoowe.) 
Ps Łtnica, za 1000 kiiogr. w miejscu żąd. 166 
do 180 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płacono —,—, na maj- 
czerwiec płacono 172,75 , żąd. —,—, na czer
wiec-lipiec płacono 175,25—175,75 175,50, lipiec- 
sierpień płc. 176,50—176—176,75, na wrzesień-pa
ździernik płc. 176,75—176 50. Wypowiedziano 100 
ton. Cena wypowieziana 172,50.

Żyto za 1000 kiiogr. w miejscu pł. 110—122 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 120,—, żąd. —, na maj- 
czerwiec płacono 121,25—121,50, na czerwiec- 
lipiec płc. 124,25—124,50, na lipiec-sierpień płac. 
126,60, żąd. —, na wrzesień-pazdziernik płacono 
129,25—129,50. Wypow. 300 ton. Cena 125,—.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 112 dc 
135 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwieeień-maj płac. 117,50, na maj-czer
wiec płc. 118,25—118,50. na czerwiec-lipiec płac. 
119,50—119,75, lipiec-sierpień płc. 120,75—121,25, 
wrzesień-październik plac. 122 - 122,25. Wypow. 
60 ton. Cena 117.50.

Knkurndza w miejscu płac. 125 -132 w - 
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na kwiecień-maj płacono 125,—. Wypowiedziano 
—— ton. Cena —mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kiiogr. w miejscu 
bez beczki płac. 45,0 mrk., w miejscu z beczką 
płc. —m., na miesiąc bieżący płacono — 
kwiecień-maj płacono 45,3—45,5, na maj-czerwiec 
płac. 45,3—45.8, na czerwiec-lipiec płac. 45,7, na 
wrzesień-październik płacono 46,0. Wypowiedziano 
—,— cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita opodatkowana. Za 100 litr. i 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
na kwiecień-maj płacono 96,1—96,3, na maj-czer
wiec płacono 96,3—96,5, na czerwiec-lipiec płacono 
—,—. Wypowiedziano —,— litr. Cena —. 
Nieopodatkowana, obciążona 50 mk. podat. konsutn. 
w. miejscu 51,3 mrk., na kwiecień-maj płacon» 
51,0—51,2, na maj-czerwiec płacono 51,1—51.3, 
na czerwiec-lipiec pł. 51,9—52.1, na lipiec-sier- 
pień płacono 52,5—52,6, na sierpie u-wrzesień płac. 
53,1—53,2, na wrzesień-październik płacono 53,4 
do 53,6. Nieopodat. obciążona 70 mrk. podat. 
konsumc. w miejscu płacono 32,4 mrk., kwiecień- 
maj płacono 31,8—31,9, maj-czerwiec płc. 32,0 do 
32,1, na czerwiec-lipiec płacono 32,8—33,0, na li
piec-sierpień płacono 33,0—3 j,7, na sierpień-wrze
sień płacono 34,0—34,3, na wrzesień-październik 
płacono 34,3—34,6. Wypowiedziano —, — litrów. 
Cena —.

Szczecin, 24 kwietnia.
Pszenica stale, za 1000 kiiogr. w miejscu 

kraj. 170—172 płac., kwiecień — nom., kwiecień-

maj 174,0 płac., — żąd., maj-czerwiec 174,0 ofiar, 
czerwiec-lipiec 176,— płacono. 176,5 żąd. , lipi,,2 
sierpień 177,5 żąd., — ofiar., wrzesień-październik
177.5- 177 płc. i ofiar. ' K

Ż’y t o cicho, za 1000 kiiogr. w miejscu kra
jowe 112—114 płac., kwiecień —,—. kwiecień 
maj 116,0—116,5 pł. i żąd., maj-czerwiec 117.5 pje 
czerwiec-lipiec 120,5 ofiar, i ż., lipiec-sierpień 122 5 
żąd. i ofiar., wrzesień-październik 125,5 płacono 
—,— żąd. ’

Owies za 1000 kiiogr, w miejscu pomorski
115.5— 116 płac.

Olej rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 47,5 żąd., kwiecień — żąd.' 
kwiecień-maj 47,— żąd., wrzesień-październik 47 o 
żądano.

Okowita m. zm., za 10,000 litr-pret. w miej 
scu bez beczki —,— opodat, płac., 50-ta 50,3 płc, 
70-ta 31,6 płac., kwiecień maj 70-ta 31,5 płc., sier
pień wrzesień 50 ta 52,5 ofiar., 70-ta 33,5 płac,

Hamburg. 24 kwietnia. Okowita cicho, za 
na kwiecień 20% żąd., kwiecień-maj 20% żąd, 
maj-czerwiec 207<i żąd., czerwiec-lipiec 20% żąd. —' 
Kawa good average Santos za kwiecień 61— 
maj 61—, za wrzesień 533/4: grudzień 54—
żąd. Usposobienie stale. Obrót 4500 miechów.

Magdeburg, 24 kwietnia. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—1 cukier ziarn. escl. 92% 
23,50. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,40. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 19.00. Usposobienie 
bez in. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 26,75. Słabo. Cukier surowy I. Produkt 
transit» fr. statek Hamburg za kwiecień 13,42% 
ofiar., 13,45 żąd., maj 13,40 pł., 13,45 żąd., czerwiec 
lipiec ,— płacono i ofiar., październik-grudzień 
12,70 pł., 12,727a żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. —.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki »VULKAN“ J. F. J. Komen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Od 1-go kwietnia mieszkam (1706)

nlicy ś-go Marcina nr. 18, narożnik nlicy M. Rycerskiej.

W pierwszą rocznicę śmierci naszego nadroż- 
szego męża i ojca ś. p. (1895)

Józefa Wacliego
odbędzie się w czwartek dnia 26-go kwietnia r. b.

msza św. żałobna
w kościele ś-go Marcina o godzinie 8J/2 z rana, 
o czem donosi

żona i dzieci.

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga płci.
Stósowny podarek dla dzieci, przystępujących 

do pierwszej Komunii sw. Z aprobatą Władzy Duchownój. 
btron przeszło 180. Cena za oprawny egz. 25 fen., z przesyłką 35 fen. 
Odwrotuie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Piękne kolorowane

obrazki do l-szój Komunii św.
poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
9 Cenniki na życzenie gratis i Franke.

. Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę-
5 dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

3 Urządzenie kompletne z doboro- 
x wych i trwałych mebli
hi
«

’S«JSi
W
K

01 01

wykwintne do 3 pokoi 975 M. wykwintne ¿o 4 pokoi 1563 M.
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

WĘCLEWSKI

lekarz -dentysta.5-dentysta.
Przyjmuję od godziny 9-tój do 4-tej

z wyjątkiem niedziel i świąt.

Węzę miedziane
do chłodzenia zacieru w kadziach fer

mentacyjnych,
za pomocą których nadzwyczajne korzyści w wy
datkach okowity (mianowicie przy cieplejszym 
stanie powietrza) się osięga, a które w jak naj
krótszym czasie po zamówieniu dostawione być 
mogą, poleca (1742)

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65.

Niżej podpisany Bank przyj
muje: (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%.
Bank

Dr. Kusztelan.

Obrazki <18ł2)
do Pierwszej Komunii św.
a 12 fen. w większej ilości taniej,

Wielki wybór
książek do nabożeństwa
począwszy od 25 fen., poleca
Księgarnia Iowa.

ca«i-
Andruszewski,

Magazyn mebli,
Wielka Rycerska ul. 8.

Cenniki na życzenie gratis i Franko.

sie

wszelkich prac malarskich, rzeźbiarskich i pozło 
tniczych w kościołach.

Buduję nowe ołtarze tak murowane z cegieł jak z drze
wa i gipsu, wykładam sztucznym marmurem (mozajką) i imi
tuję farbą olejną, stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady, 
wykonuję, figury i sztukaterye różnego rodzaju, zębem czasu 
zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze z piaskowca i mar
muru doprowadzam szlifowaniem do pierwotnego koloru. 
Słowem zajmuje się całkowitem udekorowaniem kościołów 
i kaplic. Praca sumienna, ceny umiarkowane. (1319)

Marcin Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

!

-------------------------------------------------------------------

K. Skoraczewski, 1 8 : ‘krawiec,
St. Rynek 8 Poznań St. i
poleca na sezon wiosenno-latowy wielki wybór ® 
doborowych materyi zagranicznych jako też kra- • 
jowych, ręcząc za wykonanie podług rzeczywi- ® gfb 
ście najnowszych żurnałi. (1762) 8

v Członek „Towarzystwa zjednoczonych pierwszo- 8 UP • rzędnych krawców w Paryża. 2
Ceny przystępne.

Na wyprawy
poleca obficie zaopatrzony skład 
porcelany, szklą, lamp,
tac i t d. (1479)

B. Szulczewski,
Stary Rynek

53154.

Jasiński i Olyński
Główny skład świse kościelnych

z fabryki (108)
Harttuiig & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ćL© ^£tlexxis»
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

1 Wielki wybór I
£ Kapeluszy słomkowych J
d dla pań, panienek i dzieci, poleca po cenach najtańszych M
1 A. F. Modrzynski, I4 STROJÓW DAMSKICH, )

(1866) Poznań, Jezuicka ulica nr. 12.

Ra porę wiosenną i latowp
pohicam w wielkim wyborze materye 
Krajowe i zagraniczne na ubra
nia i paletoty (1630)

Ubrania gotowe zawsze do wy-
||boru po cenach nader nizkich.

Wielebnemu Duchowieństwu 
polecam dobrego kroju rewerendy.

A. KROMOLICKI,
66. Stary RyncK 66.

Najpiękniejsze angielskie wklęsło szlifowane

Do konserwacyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
upornym liszajom, czerwoności rąk 
f nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek po 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr.J Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbauma i Radlauera my
dło jodłowo-eucalyptusowe znakomi
cie skutkujące na reumatyzm jako do
datek do kąpieli i mycia, kiwałek po 
5of en. Bergmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smołowcowo- 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, me- 
dycynalna woda na piegi, Ryszarda 
Griindera puder łabędzi pudełko po 
60 fen. i 1 m Coldcreame salicy- 
lowo-wazelinowe puszka po 1 mrk. 
Drobne migdałowe otrąbki na upię
kszenie płci puszka po 50 i 75 fen. 

Czerwona apteka, 
w Poznaniu, Rynek 37.

sprzedaję pod gwarancyą. Brzytwy te 
—g°^ z łatwością i najsilniejszy zarost. Wy

miana dozwolona w przeciągu tygodnia. Cena M. 2,50. Elastycznie ang. 
rzemienie do pociągania po M. 2,50- Ił. Bnchliolz, fryzyer w Poznaniu.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis hotelu Francuskiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
krajowe i zagraniczne (1677)

na porę wiosenną i kilowa.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Cygara
dobrze odleżalc w cenie
30—250 poleca (700)

W. Becker, Wilk plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

-O S «= “’ji
° co _g -5CŁ. C "? >>Z3 N cm ; "i
§ %£ 1 2 ? S. s s » S-

R02E
w najnowszych i najpiękniej 
szych gatunkach poieca

Gajewski
w Kobylempolu pod Po

znaniem.

liWi

ziółka i esencyą na mole, liście paczulowe, nafta
linę, terpetynę polską i ft-ancuzką, kwiat i ole
jek lawendy i t. d. poleca do przechowania futer i rze
czy zimowych, (1870)

R. Rarcikowski,
Bazar i Św. Marcin nr. 20.

Biuro pedagogiczne Prof. Ch. Brandenburga 
prowadzone przez Mrs. Ł. Platę, Amsinckstr. 25, ptr., w Hamburgu 

poleca franc. bony, guwernantki i wychowawczynie. (1817;

Doświadczony gospodarz, posiada
jący odpowiedni kapitał, poszukuje

dzierżawy

od 300 do 600 morgów dohrśj ziemi. 
Oferty przyjmuje pod lit. A. T. 1896 
Ekspedycya Kuryera Potn.

fl884)
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Praczka
dotknięta powodzią, podejmuje się 
prania, prasowania lub też wszel
kiej posługi. (1821)

Maryanna Bukowska,
Warszawska ulica 11.

Żelazne kosze
do wysuszania stancy i
są do nabycia u (1799)

Wielkie Garbary nr 5.

Kamerdyner
żonaty, z jednem dzieckiem, 
poszukuje od 1-go lipca sto
sownego miejsca. Tomasz 
Nowacki, Sielec p. Ju
trosin. (1888)

Dwóch porządnych

chłopców
do posługi przyjmie Eks
pedycya Kuryera 
Poznańskiego.
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